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Zamach na armję we Francji.
Warunki, wśród którycli gabinet Waldeck- 

Kousseau objął we Francji rządy, jego skład dzi­
waczny i charakter polityczny jego członków 
wskazywały od pierwszej chwili, że działalność 
jego będzie tylko wyrazem przestarzałych doktryn 
ży dowsko - liberalno - socjalisty czny ch, osłoniętych 
dążeniem do zachowania republiki, a że w prak­
tyce będzie on narzędziem kapitalizmu żydow­
skiego z jednej strony, socjalizmu międzynarodo­
wego z drugiej. Nierządy doktrynerskiej trzeciej 
Eepubliki w żadnym gabinecie nie były dotąd 
tak wybitnie ucieleśnione, jak w tym, który obe­
cnie dzierży ster rządów w swem ręku. Wszyscy 
dalej widzący patrjoci francuscy, którym szcze­
rze chodzi o rozwój i potęgę ojczyzny, i którzy 
patrjotyzmu nie wyznają jedynie wargami, dla 
reklamy lub ukrytych celów egoistycznych, po 
ostatnich zwłaszcza wypadkach przejrzeli jasno 
fakt smutny lecz prawdziwy, że gabinet ten wy­
raźnie dezorganizuje ustrój i potęgę Francji, da­
jąc naoczny dowód przeżycia się republikańskich 
instytucyj samych we Francji.

Najwięcej uderzała nas i uderza ta okoli­
czność , że do tej destrukcyjnej roboty rządu 
podał Millerandom i Baudinom rękę taki jenerał 
Gallifet. Gal li fe t! ów żołnierz spiżowy, którego 
cała karjera wojskowa była jednym szeregiem 
poświęceń i odznaczeń, okryty nieśmiertelnym 
wawrzynem glorji wojennej na krwawych polach 
Sedanu 1 września 1870, pogromca Meksykan 
i Kabylów, organizator i wódz kawalerji francu­
skiej, który ją doprowadził do stopnia najwyż­
szej doskonałości, pogromca anarchistycznej Ko- 
muDy w roku 1871, który nieubłaganą energją 
okazał się żelaznym stróżem i wykonawcą po­
rządku społecznego ąuand ńteme, żołnierz ten i 
wódz, ten mąż porządku z roku 1871, plami dzi­
siaj swą sławę, podając rękę z jednej strony do 
dezorganizacji tej armji, która jego wyniosła, i 
którą on wyniósł, z drugiej do podkopania tegoż 
porządku wespół z tymi samymi ludźmi, których 
w roku 1871 setkami kazał rozstrzeliwać. Ten 
„assassin" z roku 1871 zasiada dziś na jednej 
ławie obok Millerandów i Baudinów i ugina się 
przed ich żądaniami.

Czemże sobie wytłomaczyć tę pozornie nie­
pojętą zmianę u człowieka wogóle tak nieugięte­
go i konsekwentnego, ten dziwny na zewnątrz 
objaw psychologiczny ? Prawdopodobnie współ­
działały ku temu dwa czynniki, z jednej strony 
szalona ambicja i chęć władzy, która po przej­
ściu w stan spoczynku spędzała mu sen z po­
wiek, jemu, którego marzeniem od dzieciństwa, 
było raz przynajmniej stanąć jako minister woj­
ny na czele armji, z drugiej kłopoty finansowe, 
z których zadłużony przez całe życie po uszy 
jenerał wydobył się dopiero z pomocą finansi­
stów żydowskich, w zamian za co ci podyktowali 
mu swe warunki. I tak, „obiit Gustavus, natus est 
Conradus", umarł Gallifet okryty chwałą żołnier­
ską, a wyłonił się Gallifet sługa żydów i socja­
listów, pomocnik ich w zabójczych zamachach 
na armję.

Dotychczasowa destrukcyjna robota gabinetu 
wogóle a Gallifeta w szczególności (ponieważ 
jako minister wojny wobec kraju i historji on 
jest odpowiedzialny za politykę rządu wzglę­
dem armji), tylekroć już przez nas omawiana i 
potępiana, zrodziła w łonie samej armji, wśród 
zastępów młodszych oficerów głuche niezadowo­
lenie, graniczące z niesubordynacją, znajdujące 
swój wyraz w głośnem krytykowaniu kroków 
rządowych wobec żołnierzy oraz w cicho przy­
gotowywanej kontr-akcji w celu obrony honoru i

siły armji. Wypadki takie, jak wystąpienie rot­
mistrza Desmischels, zagrażające podwaliuom 
karności armji, stają się dzięki niecnej robocie 
rządu coraz liczniejsze. Destrukcja kroczy na­
przód pod, postępowem hasłem „supremacji wła­
dzy cywilnej nad wojskową". Każdy prawie 
dzień przynosi nowe zarządzenia rządu, dążące 
niby to do tego samego celu.

Co jednak na wniosek socjalistyczny Mille- 
randa uchwalono na ostatniej radzie ministrów, 
tego następstwem może już być tylko albo wy­
kreślenie Francji z rzędu mocarstw pierwszo­
rzędnych, albo samodzielna, w celach samoza­
chowawczych podjęta akcja armji przeciw kre­
tynom, którzy wstrząsają jej podwalinami.

Otóż najwyższa rada wojeuna utraciła prawo 
przedstawiania prezydentowi do nominacji wszyst­
kich oficerów'- wyższych, począwszy od dowód­
ców pułków, a więc pułkowników, jenerałów 
brygady i jenerałów dywizji, a prawo to będzie 
wykonywała odtąd rada ministrów, jako najwyż­
sza władza cywilna, na wniosek ministra wojny, 
którym zwykle jest człowiek cywilny. Jest to 
podobnie, jak gdyby sędziów mianowała rada 
wojenna, a prefektów „centralna władza uniwer­
sytecka". Zdradliwość i niebezpieczeństwo tego 
nowego, prawTdziwie potwornego zamachu na 
armję tkwi w tern, że odtąd stopnia pułkownika 
i jenerała nie otrzyma ten, kto będzie posiadał 
odpowiednie kwalifikacje naukowre i zasługi rze­
czywiste, lecz poprostu ten, kto potrafi kapto- 
wTać deputowanych i będzie miał zrozumienie dla 
politycznych prądów, górujących w każdorazo­
wym gabinecie, aby być persona grata u mini­
strów i rządzących ich decyzjami finansistów 
żydowskich. Na zewnątrz zaś będzie wymaganiem 
nominacji na wyższy stopień wojskowy dobre 
„republikańskie" (czytaj: filosemickie i antyna- 
rodowe) usposobienie odnośnego oficera.

Uchwała ta najnowsza gabinetu stanowi pod­
jęcie otwartej walki z armją i stojącym za nią 
rdzeniem narodu francuskiego. Jeżeli armja fran­
cuska nie chce, aby rozstrojona wewnątrz i za­
leżna od wpływów niepatrjotycznego żydostwra, 
z niedołężnymi kretynami na czele, w razie woj­
ny od silnej i karnej armji niemieckiej poniosła 
stokroć gorszą klęskę, niż w roku 1870/71, je ­
żeli nie chce, aby Francja spadła niedługo do 
rzędu państw, jak Hiszpanja i Portugalja, powin­
na się zdobyć na krok stanowczy, aby zrzucić 
wstrętne jarzmo panamistów i dreyfusistów, a 
rdzeń narodu z pewnością pójdzie za nią. Dzisiaj 
spoczywa w armji przyszłość Francji!

Nony gabinet
W iedeń  3  p a źd zie rn ika .

(G. S.) Ciężki by ł poród, lecz przecież dziecię- 
g ab ine t przyszło w końcu na  św iat. N ie p ięknie ze 
stroDy N em  freie Presse, jeś li ona pisze, że nowo­
narodzony przyniósł ze sobą na  św iat zaród śm ierci. 
W ita  ona go w praw dzie, ja k  wogóle cała p ra sa  ob- 
strnkcy jna , bardzo przychylnie, mimo to nie może się 
pow strzym ać od powyższej pesym istycznej nw agi. — 
Z przeciw nej strony , w Narodnich Listach wróżą 
znown „gabinetow i szefów sekcyjnych" długi żywot. 
Co do nas, sądzim y, że w cześna śm ierć i d łngi ży­
w ot są  tn  w zględne, gdyż w szystko zależy od zb ie ­
gu  okoliczności, zatem  i iedno i drngie je s t możliwe. 
Będzie p raw ica  so lidarną  i zw róci się razem  przeciw  
gabinetow i, wówczas będą dni jego  policzone, inaczej 
może is to tn ie  żyć dłngo.

P rognostyk i śm ierci lub życia są  na  raz ie  nie 
ak tnalue , d latego nie będziemy ich dalej roz trząsać ,

ale na tom ias t p rzy p a trz jm y  się bliżej nowemu rz ą ­
dowi.

N a czele jego  stoi jako  tym czasow y przew odni­
czący ra d y  m inistrów  nowo m ianow any m inister ro l­
n ictw a, M anfred hr. C lary i A ld ringen . Ouosc »iego 
wchodzi do gab inetu  pięciu rzeczyw istych m inistrów : 
W elsersheim b , W itte k , K oerber, K ind inger i Chłędow- 
sk i i  trzech  szefów sekcji jak o  kierow ników  m ini­
s te rs tw : K njazio łucki, H a rte l i  S trlba l. P rezydjnm  
g ab ine tu  i t iz y  bardzo  ważne zawodowe m in isterstw a: 
h and iu , skarbn , jak o też  ośw iaty i w yznań pozosta­
wiono właściwie w zaw ieszenin, powołując do zaw ia­
dyw ania agendam i tychże tym czasow ych zastępców. 
M iałby to być p rzy p ad ek ?  Nie sądzim y.

J e s t  to raczej w yraźna w skazów ka, że myśl g a ­
binetu  koalicyjnego i zam iar je j urzeczyw istnienia 
is tn ie je , że ty lko chwilowo usunięto ją  z konieczno­
ści z porządkn  dziennego, ale utw orzono d la  niej 
szeroką fu rtę  w gabinecie ta k , że po trzeba w raz ie  
udania  się kom binacji, tylko zam ianow ać p rezyden ta  
gabinetu  i zaw odowych trzech  m inistfów  w miejsce 
„kierow ników 11 a g ab in e t koalicyjny byłby gotowy, 
t. j .  obecni rzeczyw iści m inistrow ie urzędnicy , byliby 
parlam en tarnym i dopełnieni. W szystko więc z góry  
przygotow ane, trzeb a  ty lko , żeby M ałgorzata  (G retchen) 
K oło polskie, w eszło do a ltan y , w zględnie dało się 
uw ieść F austow i niem ieckiem u, za  k tó rym  stoi kn ter- 
noga: W olf-M efisto. Dwaj polscy urzędnicy  w nowym 
gabinecie, to także  nie p rzypadek , lecz p u łapka  na 
Koło polskie, naw et nie źle uscenizow ana, ze  znajo­
mością psychologiczną Polaków , k tó rzy  lubią pozora­
mi daw ać się łudz:ć i często b iorą  zew nętrzną formę 
za  treść.

O prezesie K oła p. Jaw orsk im  głoszą dzienniki 
w iedeńskie bez żenady, że  on sk łan ia  się do „opor- 
tunistycznego k ie ru n k u 14, co znaczy, że chce iść do 
a ltan y , a le B iliń sk i sprzeciw ia się tem u i z swoimi 
zw olennikam i p rzedstaw ia  w K ole opozycję przeciw  
gabinetow i nrzędniczem n. Mogłoby z tego w yniknąć 
zabaw ne „qui pro qno“ : opozycja p ro tek to ra  p rze­
ciw protegow anem u przez siebie, byłego m in is tra  sk a r ­
bu przeciw  obecnemu kierow nikow i tegoż m in is ter­
s tw a : B ilińsk i contra  K niaziołueki. G roza krytycznej 
chw iii przynosi w polityce i tak ie  osobliwości, s taw ia­
ją c  czasem rzecz naw et do góry  nogam i.

N ajstarszym  co do w ieku członkiem gabinetu  je s t  
nowy m io ister spraw iedliw ości K ind inger ur. w roku 
1 8 3 3 , a  więc m ający la t  66 , najm łodszym  zaś K nia- 
ziołneki, liczący 4 6  wiosen życia, o dw adzieścia la t 
m łodszy od pierw szego. J e s t  on też najm łodszym 
urzędnikiem , gdyż w stąp ił do służby państw ow ej przed 
niespełna siedm iu la ty , pow ołany w r. 18 9 2  przez 
ówczesnego prezyden ta  kolei państw ow ych B ilińskiego 
ze stanow iska doradcy praw niczego „Boden C redit- 
an s ta ll"  na  in spek to ra  starszego  przy  kolejach p a ń ­
stwowych.

D nchową albo raczej polityczną s iłą  gab inetu  je s t 
m in ister spraw  w ew nętrznych K órber, człowiek zdol­
ny, p ilny  i zręczny. M ożnaby o nowym gabinecie z a ­
tem mówić śm iało, jako  o m in isterstw ie Kćirbera źw a- 
nem Clary.

O CŁłędowskim m ożna p isać  sylw etkę lite rack ą , 
tak  samo ja k  o filo logr, profesorze H artlu  sylwTetkę 
nankow ą. Ceniony pow ieściopisarz i znakom ity  filolog, 
wm ięszani w k aba łę  po lityczną, jak o b y  przez iron ję  
losu ..

O innych  członkach gab inetu  chcąc p isać, trze- 
baby w yszczególniać ja k  oni leźli w  górę n a  d rab i­
nie k a rje ry  urzędniczej, bo nic więcej podobno nie 
m ożnaby o nich pow iedzieć. N udną byłoby to rzeczą 
d la  n a s : tak ie  chronologiczne w yliczanie d a t aw ansu 
urzędniczego bez żadnej z resz tą  treśc i, a  dla czy te l­
n ictw a także  w cale n ie zajm njącą. Z resz tą  dopisaliśm y 
k a rtk ę  do końca, a  nowej w tym  celu zaczynać —  
byłoby zaiste  szkoda.

M Kupujcie tylko u Chrzesciap!
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Przed trybunałem karnym.
(Spraw a g a licy jsk ie j K a sy  Oszczędności.)

(Telegraficzne sprawozdanie „ Głosu N arodu“) .

R ozpraw a dzisiejsza rozpoczęła się o godzinie 
8  rano .

Do godziny 9 3/ 4 trw ało  odczytyw anie ak tn  o sk a r­
żen ia , poczem odczytyw ano dodatkow y a k t oskarżenia 
przeciw  oskarżonem n W ędrychow skiem u.

N astępnie  z a b ra ł głos przew odniczący, radca  Oleń- 
sk i i odczytał sędziom s ta tn t K asy  oszczędności z  r . 
1 8 4 3 , zw racając przysięgłym  szczególną uw agę na  
n iek tó re  pnnk ty  s ta tu tu , a przedewsz,ystkiem na  tę 
okoliczność, że zadaniem  insty tucji K asy  oszczędności 
było w pierw szym  rzędzie przyjm ow anie i oprocento­
w yw anie w kładek, a w szelkie inne operacje uw ażać 
należało  za drugorzędne czynności K asy . P rzew odn i­
czący w ykaznje, że w tern w łaśnie było najgłów niejsze 
p rzew inienie Zimy. Oprócz tego rażący  by ł b rak  
instrnkcy j dla nrzędników  K asy . Insurnkcyj tak ich  
n igdy nie było.

D latego  też nie wiadomo, co w łaściw ie należało 
do zakresn  dz ia łam 0 b n chka lte ra  — oskarżonego W ę- 
drychow skiego.

P rz y  odczytaniu regulam inu zw raca przew odni­
czący nw agę przysięg łych  na  to , że W yd siał pow i­
nien by ł czynić dokładne i szczegółowe scontium  
effektów K asy , co rów nież czynione było zupełnie po­
w ierzchow nie.

N astępnie  daje przew odniczący k ró tk i p rzeg ląd  
m aterja łn  rozpraw y, zw racając uw agę, że m ate rja ł 
ten  w skntek śm ierci oskarżonego Zimy znacznie się 
zm niejszył.

M aterja ł pozostający podzielił przew odniczący na 
6 części na  6 zarzu tów  g łó w n y ch :

1 Z arzn t fałszow ania b ilansów , k s ią g  i rachun  
ków, o ile tałszow anie to było dziełem  oskarżonego 
W ędrychow skiego, ja k o  w innego, a oskar. Szczepa- 
now skiego jak o  współwinnego.

2. Z a rzn t m arno traw ien ia  funduszów K asy , o "le 
on dotyczy oskarż. K arp ińsk iego , k tó ry  w tern Zim ie 
dopom agał.

3. Z a rzu t w yłndzenia przez W ędrycnow skiego d e ­
pozytów  K ruszew skiego.

4 . Z arzn t lichw y, nczjn iony  K arpińskiem n.
5. Z arzn t fałszyw ego św iadectw a, nczyniony o 

skarżonej Fubrm anow ej.
6. Z a rzn t fałszow ania k siąg  w celn zb ieran ia  fu n ­

duszu obracanego na  sp ła tę  n ieściągalnych  w eksli. 
C zynił to  Zim a w raz z W ędrychow skim .

O godzinie 1 1 -tej p rze rw a ł przew odniczący posie­
dzenie.

Po  ponownem podjęciu rozpraw y  przystąpiono do 
ro zp a try w an ia  poszczególnych pozycyj bilansów  i k siąg . 
A by rzecz sędziom n łatw ić, dyktow ał im  przew odni­
czący głów ne cyfry sfałszow anych bilansów .

Rozpoczęło się p r z e s ł n c b i w a n i e  o s k a r ż o ­
n e g o  W ę d r y c h o w s k i e g o .  Oświadcza on, że 
bilanse n staw iał zgodnie z fłk tycznym  stanem  rzeczy 
i n igdy Zimy w b łąd  nie w prow adzał. F a łszerstw a  
i  zm iany czynił na  rozkaz i w edług wskazo wek Z i­
my. Nie pocznw a się d latego (!) do winy. Stanow isko 
oskarżonego, zdaniem  jego , ta k  osobiste ja k  urzędo­
we nie było w cale tak iem , jak iem  je  p rzedstaw ia a k t 
oskarżenia. B ył on poddanym  dyrekcji, a ja u o  tak i, 
n ie m ógł rozkazów  je j krytykow ać. B ilanse przecho­
dziły p rzez  3 in stancje , a  m ianow icie : przez d y rek ­
cję, w ydział K asy , oraz p rzez  w alne zgrom adzenie, 
p rzed którem i to  in stancjam i referow ał sam  dyrek to r 
Zim a.

O skarżony opow iada d a lfj, że nie m iał żadnego, 
specjalną in s trukc ją  oznaczonego, zak resn  działan ia . 
Zim a był de3potą i każdy  z urzędników  słuchać go 
m nsiał. Posłuszeństw o oskarżonego dla Zimy było bez- 
w arnnkow e.

P r z e w o d n i c z ą c y  (przeryw ając). A le proszę 
pana , w szakżez każde posłnszeństwo m a swoje g ran i 
ce. Jn ż  dziecko nie je s t  zobow iązane do posłuszeń­
s tw a rodzicom, je ś li  ci nakazu ją  mu uczynić coś k a ­
rygodnego.

O s k a r ż o n y  odpow iada n a  to , że nie m iał p o ■ 
wodu uw ażać poleceń Zimy za karygodne, poniew aż 
w iedział, że k iedy Zim a w r. 1 8 9 0  p racow ał nad 
nłozeniem b ilansn  z  drngim  dyrektorem , Sm olką, ra  
dził mu sam Sm olka, aby doliczano część w eksli do 
kredytów  stow arzyszeń.

D alej opow iada oskarżony o despotyzm ie Zimy, 
Z powodn przykrości, k tó re  tą  bezw zględnością czy­
n ił podw ładnym  Zim a, n stąp ił p. K oczyndyk. R ów ­
nież i p. R oiński dla tego sam ego powodn zrezygnow ał 
z posady dy rek to ra , m ów iąc: „Szkoda tej in s ty ­
tu c ji" .

O godzinie 3-ej po południu p rzerw ał p rzew odni­
czący rozpraw ę, odraczając posiedzenie do jn tra ,  ś ro ­
dy rana .

Z  ZIEM POLSKICH.
W arszawa, d. 2 p a źd z ie rn ika .

T eatr luaowy. — Powrót p. Frenkla na scenę lwowską. — 
„Zaczarowane Koło" Rydla. — Skandal w Uniwersytecie. -  

Z prasy. — Broszura Rafarowlcza.

P rzed kilkom a dniam i załatw iono ostatecznie s p r a ­
wę te a trn  Indowego. J e s t  to te a tr  rządu  wy, p ro w a­
dzony w m niejszych rozm iarach. P rzedstaw ien ia , z a ­
nim stan ie  specjalny gm ach d la  tego  te a trn , odby­

wać się będą w manbżn przy micy G rzybowskiej i. 5 , 
k tó ry  w tym  celu w yasygnow aną przez m inisterjnm  
kw otą 7 0 0 0  rnb li będzie przerobiony. P rzedstaw ien ia  
daw ane będą codziennie, a  w niedziele i św ięta  dw a: 
popołudniowe i wieczorne. Zw ykłe cenu w stępu nie 
m ogą przew yższać kw oty 2 rnbli; w n ie iz ie le  i św ię­
ta  na  obydw a przedstaw ien ia  będą ty lko  b ilety  wej­
ścia po 10 kopiejek. Idzie  bowiem o to , aby  ja k  
najszersze m asy m iały możność byw ania w tea trze . 
P e rso n a l zosta ł jn ż  skom pletow any i liczy 33  03Ób. 
O dyrekcję tego  te a tru  ubiegało się 27 kandydatów , 
z  tych  pod głosow anie wzięto p. Z. P rzybylsk iego  i 
p. D obrzańskiego, d y rek to ra  ,,W odow iln", k tó ry  taż 
w iększością (5 głosów się n trzym ał. P . D obrzański, 
ja k ó  były  ak to r, będzie tak że  sam  gryw ał. T e a tr  
indowy g rać  będzie do 1 m aja. Od 1 m ąja p rzejdzie 
p. D obrzański z  personalem  do „W odew ilu", k tó ry  
będzie prow adzić na  w łasną rękę. P rzed staw ien ia  In­
dowe zaś daw ane będą ja k  i w tym zresz tą  roku  
podczas zabaw  Indowych w p arkn  n a  P radze .

W  tea trze  „R ozm aitości" w ystaw iono przed dwo­
m a tygodniam i „Z aczarow ane K oło" R ydla. S ztnka  
w ystaw iona b y ła  w spauiąle  pod względem  zew nętrz­
nym  i cieszy się w ielkiem  powodzeniem , szw anko­
w ała  jed n ak  pod w zględem w ew nętrznym , ta k  w n ie ­
k tó rych  ro lach , ja k  i w reżysefji. W ogóle reżyserja  
n ie w yw iązała się należycie z  zadan ia , a  n iektórzy  
k ry tycy , jafc Lubowski, zap y tu ją  reżyserję , czemn nie 
po jechała zobaczyć, ja k  tę  śztnkę w ystaw iano w K ra - 

•kowie, na  stosunkowo m niejszej scenie. Z a rl pstów, 
b iorących udział w p rzedstaw ien iu , zasłużyli n a  szcze­
gólniejszą nw agę p. F ren k e l (o rgan ista), p, L eszczyń­
ski (wojewoda), a  przedew szystkiem  p. Ż elazow ski w 
ro li J a ś k a , m łynarza . W ielk i ten  a r ty s ta  zrob ił z 
sw ej ro li ea ik c  arty styczne  i  njai-zmił niem  publikę, 
p rasę  i kolegów. To też  podczas każdego p rzed s ta ­
w ienia otrzym nje p. Żelazow ski po dw a, trzy  w ieńce 
z  napisem  n a  s z a r fa c h : „Znakom item u, w ielkiem u, 
niezrów nanem u arty śc ie" .

P .F ren k e l, znakom ity kom ik i tila r komedji w arszaw ­
skiej, m a podobno zam iar pow rócić do Lw ow a, skoro 
now a dyrekcja  obąjmie nieskończony jeszcze te a tr  
m iejski.

N a U niw ersytecie tn tejszym  by ł do n iedaw na pro­
fesorem d r Zieniec, będąc równocześnie prym arjnszem  
szp ita la  D ziec ią tka  Jezus. P a n  ten  nadużyw ał swej 
w ładzy lekarsk ie j w szp ita ln  wobec chorych kobiet 
w sposób najb ru ta ln ie jszy . F a k ty  tak ie  pow tarzały  
się dość często, ale o s ta tn i, k tóry  m iał miejsce na  
wiosnę b. r . ,  by ł tak  gw ałtow ny, w strę tny  i  ohydny, 
że p rzedosta ł się z za  mnrów szp ita lnych  na m iasto. 
W tedy to studenci medycyny zw rócili się do rek to ra  
z prośbą, aby d a ł im  innego profesora, gdyż wobec 
ostatnich w ypadków  nie będą zdaw ać egzam inów  pod 
prof. Zieńcem.

W IL K E  CO LLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROMANS SEN SAC YJN Y.

164 (Ciąg dalszy).

— Ale służbę rozumiesz.
— Tak jest, proszę pani.
— Prócz pilnowania stołu, co masz do czy­

nienia.
— Pilnować wizyt, czuwać nad naczyniem i 

zastawą do stołu i każdym razem przyjść na 
odgłos dzwonka — i jeszcze kilka innych dro­
bnostek.

— I nic z tego nie zapomniałaś?
Trwożliwa niecierpliwość Luizy przezwycię­

żyła jej nieśmiałość. Zamiast odpowiedzieć, spy­
tała |

— Proszę mi darować, że zapytam, czy pani 
mnie chce do St. Crux polecić ?

— Ciebie? — odparła Magdalena. — Z pe­
wnością nie. za wcześnie wnioskowałaś i fałszy­
wie. Czyż zapominasz, < o ci mówiłam o Austra- 
lji? A więc odpowiedz mi, czy znasz dobrze o- 
bowiązki pokojówki, aby inną służącą w służbę 
tę wprawić ?

— O tak, jeżeli będzie zręczną i uwa­
żną...

— Na przykład mnie?
— Panią? — zawołała Luiza w pół niedo­

wierzająco. w pół zaniepokojona.
Magdalena musiała swe pytanie powtórzyć i 

opowiedzieć jej, że w kwestji spadku idzie tu o 
odkrycie pewnego listu, który prawdopodobnie 
jest w posiadaniu admirała i że do osiągnięcia 
tego nie ma innej nadziei, chyba, jeżeli pod ob- 
cern nazwiskiem do tego domu się uda i dłuż­
szy czas tam przebywać będzie.

— Ale pani jesteś przecież damą — zauwa­
żyła Luiza całkiem zmieszana; o tem zaraz się 
dowiedzą inne służące w St. Orux.

— Tego się nie obawiam. Mówmy o tem, co

ciebie obchodzi. Jesteś wprawna w szyciu — nie 
mogłabyś mi więc w jednym tygodniu uszyć su­
knię, odpowiednią dla pokojówki, a jedno z mych 
jedwabnych ubrań tak przemienić, żeby dla cie­
bie było stosowne?

— Rozumiem, ale jakżeby to wyglądało...
— Zaczekaj. Jutro wypowiem gospodyni mie­

szkanie. Podczas tych ośmiu dni zrobisz obie su­
knie, a ja się nauczę służby pokojowej. Gdy nam 
dziewczyna przyniesie w południe obiad, to bę­
dę cię obsługiwać tak, jak ty mię kiedyindziej do­
tąd obsługiwałaś. Mówię bardzo poważnie nie 
przerywaj mi, proszę c ię ! Co prócz tego nauczyć 
się mogę nie zabierając ci czasu, to tego nie po­
minę! Gdy się tydzień skończy, opuścimy to 
mieszkanie i wyprowadzimy się w inną okolicę, 
ty jako pani, ja jako służąca!

— Ale mnie poznają — rzekła Luiza drżąca 
na samą myśl tego, co się stać może — nie je­
stem przecież dystyngowaną damą.

— A ja może jestem — odparła Magdalena 
gorzko. — Czy mam ci powiedzieć, czem jest 
dama? To jest kobieta, co w jedwabnych su­
kniach chodzi i posiada poczucie swej wielkości: 
obydwie rzeczy otrzymasz odemnie. Mówisz do­
brze po angielsku, już z natury posiadasz spo­
kojną, umiarkowaną postawę, jeśli tylko poko­
nać zdołasz swą nieśmiałość, to się o ciebie nie 
boję. W nowem mieszkaniu dość będziem miały 
czasu, aby wystudjować nasze role i porobić so­
bie suknie dla nas obu, a dla ciebie w dodatku 
suknię do ślubu. Każę sobie codziennie przysy­
łać gazety, a gdy inserat zostanie ogłoszony — 
zgłoszę się pod pierwszem lepszem nazwiskiem, 
może pod twojem, jeśli się na to zgodzisz. Gdy 
zarządczym domu zażąda co do mnie jakich in- 
formacyj, to ją do ciebie odeślę. Jeśli p osim łasz 
tylko nieco odwagi, aby być powolną moim po­
leceniom, to spotkanie to ukończy się w dziesięć 
minut.

— Odwagi, skądże ja wezmę odwagi!
— Widoki wyjazdu do Australji dodadzą ci 

jej, a przyczyni się do tego i nadzieja zadarcia

małżeństwa i możność utrzymania twego dzie­
cka !

Blade oblicze Luizy wyjaśniło się, promień 
ducha Magdaleny przeglądał z jej oczu, gdy wi­
działa przed sobą tę złotą przyszłość.

— Jeżeli przyjmiesz moją propozycję — mó­
wiła dalej Magdalena — to możesz zaraz dać 
na zapowiedzi. Przyrzekam ci, że dam ci pie­
niądze w dniu, w którym zrobione będzie ogło­
szenie w gazecie. Niebezpieczeństwo, że zarząd­
czym domu może mnie odrzucić, spotka mnie, a 
nie ciebie. Wiem, że straciłam urodę, ale dzie­
wczynę, którą w domu swym chce mieć admirał 
Bartram, mogę jeszcze reprezentować. Nie po­
trzebujesz również obawiać się niebezpieczeń­
stwa, że zostanę poznaną. Gdy będę w domu a- 
dmirała, ty już będziesz zamężną i na drodzt- do 
twego nowego życia.

Na obliczu Luizy czytać można było na prze­
miany nadzieję i obawę Chciała wybełkotać 
kilka słów podzięki, ale chlebodawczyni nakaza­
ła jej milczenie.

— Nie jesteś mi winna żadnej wdzięczności 
— rzekła. — Powtarzam ci, że sobie wzajemnie 
pomagamy. Niestety nie mogę cię uszczęśliwić, 
bez namowy do owego oszustwa. Ale to nie twój 
błąd; jeśli się wahać myślisz, to pomogą mi 
istoty o wiele gorsze. To też rozstrzygnij spra­
wę według własnego przekonania, lecz nie wa­
haj się brać za to pieniędzy. Jeśli mi się po­
wiedzie, to ich więcej nie potrzebuję; jeśli się 
sprawa nie uda...

Tu wstrzymała się i zbliżyła się do komin­
ka, aby ukryć swe oblicze przed Luizą.

Jeśli mi się nie uda — mówić poczęła d.a- 
lej — to wszystkie pieniądze całego świata na 
nic mi się nie przydały. Nie rozmyślaj dla 
czego, nie myśl wcale o mnie, myśl tylko o 
sobie.

Nie wyzyskałabym twojego wyznania, ani- 
bym cię do niczego nie pragnęła zmuszać.

(C ią g  d a ls z y  n w ią p i )



R e k to ra t p rzy s ta ł na  prośbę studentów , a  profe­
sorowi Z. w ytoczył śledztw o dyscyplinarne. I  niedaw no 
tem u ro zeg ra ł się epilog tej sp raw y w P etersburgu  
W y d an o  tam  n a  profesora Z. w yrok, k tó ry  opiewał 
n a s tę p u ją c o : prof. Z. usuw a się z dotychczasowego 
stanow iska  z pełną (!) em ery tu rą , pozw ala mu się na 
noszenie m unduru i w olną p rak ty k ę . WoDec tak iego  
w yroku prof. Z. d rw i sobie z w szystk iego i w szy st­
k ich . A le trudno  — czynownikowi nic złego sta"  się 
n ie njoże w  przyw iślańskim  kraju!

Z Nowym Rokiem  zaeznie tu  wychodzić nowy 
artystyczno-literacko-społeczny  tygodnik  S trum ień  pod 
red ak c ją  p. W . G ąsiorow skiegu, dotychczasowego re ­
d ak to ra , de fa c to ,  P rzeg lądu  Tygodniow ego. Do 
w spólpraeow nictw a zaproszone zostały  najw ybitn iejsze 
p ió ra .

W  Odesie w yszła b roszura  p ió ra  n iejakiego pana  
R afałow icza, w której au to r s taw ia  py tan ie , co je s z ­
cze pow inni zrobić żydzi, aby się zupełnie oczyścić 
w  opipji uczciwych społeczeństw  ? A u to r dochodzi do 
w niosku, że pow inni chyba wznowić proces o u k rzy ­
żow anie C hrystusa P a n a  i dowieść, że n iesłusznie c ią­
ży na  n ich  przekleństw o wieków. W obec dzisiejszych 
prądów  zaś, wobec rew izji procesu D reyfusa, gotow i 
są  n aw et mimo Polnej i R ennes do tego zab rać  w 
swej cynicznej b ezczelności! (h. mit.)

M r : 2 > z dnia 4 Października

Z E  Ś W I A T A .
P a ry ż  1 p a źd zie rn ika .

Pro test Deroulede’a. — Nowe więzienie stanu. — Wolno­
mularstwo jako główny czynnik rozkładczy we Francji. — 

Strejk w Le Creuzot. — Ze sceny. — Śmierć admirała.
Z  głębi m urów  swojego w ięzienia P aw eł D ćrou- 

lede w ystosow ał tym i dniam i do jednego  z przy jació ł 
lis t , w którym  energicznie p ro testu je  przeciw  z a rz u ­
canym  mu know aniom  n a  rzecz p a rtji rojalistycznej.

„C hyba, ludzie ci postradali rozum  —  woła
D ćronlede — skoro mnie oskarżają  o ro jalistyczne 
stronnictw o parlam en tarn e ; m ają  praw o uw ażać mnie 
za  swego śm iertelnego w roga, lecz nie wolno im  na 
te j podstaw ie przypuszczać, jakobym  j a  w iązał się 
z p a r t ją  ro jalistów  i pracow ał nad  obaleniem  R ze­
czypospolitej.

„Zapew ne — mówi dalej D eroulede —  ro jaliści 
by liby  p rag n ę li użyć mnie d la  swoich celów i n ie ­
jednok ro tn ie  też k ład li mi w uszy propozycję : „ J e ­
ś li będziesz z nam i, zrobim y cię, nie pierw szą w p raw ­
dzie , a le d rugą  osobistością w pań stw ie" . J a  zaś
odpow iadam  i m : „B ędę d ru g ą  figurą w państw ie
i  ostatn im  z ludzi, sprzedaw szy moje zapa tryw an ia  
i  idee d la  próżnej ambicji. R epublikaninem  jestem ,
republikan inem  zostanę... naw et w w ięzien iu !"

Oczywiście p ro tes t ten  jednego  z w ybitnych b o ­
haterów  obecnego procesu przebrzm i bez realnych
skutków  d la  oskarżonego, ja k  to m ożna przew idzieć 
z góry , choćby z depesz nadeszłych świeżo z zamku 
w O le ro n , gdzie budnje ń ę  z najw iększym  pośpiechem 
nowe w ielkie w ięzienie stanu . N ie u lega  ju ż  w ątp li­
wości, że O leron pomieści niebaw em  licznych s k a ­
zańców  najw yższego trybunału  obecnie zasiadającego 
w P aryżu .

Podczas gdy senatorow ie Rzeczypospolitej sądzą 
sp raw ę niedoszłego zam achu n a  całość obecnej F ra n ­
cji repub likańsk ie j, nie od rzeczy będzie zapytać, 
gdzie  k ry je  się w łaściw a przyczyna, k tó ra  w dzisiej- 
szem  społeczeństw ie francuskiem  stw orzy ła  ową du­
szną  atm osferę, zam achów, spisków  i szalonych z a ­
w iści party jnych  ? Gdzie się k ry je  ów potężny czyn­
n ik  rozk ładczy , którem u F rancuz i zaw dzięczają całe 
zło  chw ili o b ecn e j! Odpowiedzmy słow am i Ju lju sza  
L em a itre ’a :  „Is tn ie je  konsp irac ja  we F ran c ji, nie ta , 
n ad  k tó rą  w yda w yrok  świeżo pow ołany najw yższy 
try b u n a ł, lecz inna , a  tą  je s t spisek w olnom ularstw a". 
N iezaprzeczenie w olnom ularstw o gubi F ranc ję , s taw szy  
się p rzyczyną w ew nętrznej dezorganizacji sum ień je j 
obyw ateli.

T ajem ne to  stow arzyszenie cd ostatn ich  la t  dw u­
dziestu  wzmogło się w Rzeczypospolitej niesłychanie. 
Zdobycie za cenę w szelkich środków  ja k  najw iększe­
go panow ania  w k ra ju  i w yzyskania tegoż na  cele 
ponurej i ta jem niczej sek ty , oto jego  zadanie i cel 
najw yższy. A jed n ak , rzecz dziw na, mimo swój de­
strukcy jny  c h a rak te r, sek ta  ta  n ie doznaje p rześlado­
w ania. B ig i i różnorodne stronn ic tw a  jaw ne rząd  
rozw iązuje, a  członków ich jak o  niebezpiecznych w 
państw ie  działaczy staw ia  p rzed  sąd  i zapełnia 
nim i w ięzienia stanu . W olnom ularstw o natom iast c ie­
sząc się całkow itą bezkarnością, skutecznie prow adzi 
n a d a l swoje dzieło przew rotow e. Czy zaś osięgnie 
go ono w bliskiej ju ż  p rzyszłości, cel zam ierzony o 
tern chyba wobec obecnego s tan u  rzeczy w ątpić nie 
m ożna. A wówczas ja k  długo p rze trw a ją  tradycje  
daw nej, kato lickiej F ran c ji ?

N iepokojące wieści nadchodzą do P a ry ż a  z Le 
C reuzot. B ojkotujący robotnicy podobno są zdecydo­
w ani n a  wszystko. J o u r n a l  ogłosił pnbliczne ośw iad­
czenie dwóch robotników  zatrudnionych w L e C reu­
zo t, z k tórego  jasno  w ypływ a, że spór m a ch a rak te r

polityczny. Robotnicy z M oucean-Les-M ines przyszli 
z pomocą zbuntow anym  tow arzyszom , ofiarow ąjąc im 
jednodniow y w spólny zarobek  w wysokości 3 5 .0 0 0  fr. 
Z daje się, ze s tre jk  spowoduje ru inę zakładów  w L e 
Creuzot.

Tegoroczny sezon rozpoczął się w ystaw ieniem  w 
tea trze  V auuevilie dosc słaDej sztuki J a n v ie ra  i M ar­
celego B a lio t : „L a  bonne H otesse". J e s t  to n iedo­
łężnie i z wielkim widocznie mozołem sklecona trzech- 
ak tów ka, k tó ra  z w szelką pew nością niedługo zdoła 
u trzym ać się n a  repe rtu a rze  parysk ich  tea trów . D y­
rektorow ie inuych seen m ilczą do tej pory  uporczy­
wie. W  sezonie w ystawowym  rów nież nie należy  się 
spodziewać nadzw yczajnych nowości, albowiem  one 
nie ty le  p rzynoszą m aterja lnych  sukcesów dyrek to ­
rom , ile s ta re  ju ż  i dobrze ograne sztuk i, o k tó rych  
publiczność zag ran iczn a  m iała czas w iele nasłuchać 
się pochw ał w domu, Z atem  możemy być! pew ni, 
że w le tn ich  m iesiącach „C yrano" z Ccąuelinem, 
„D am a K am eljow a" z S a rą  B e rn a rd t i n ieśm iertelna 
„M adam e Sans-G ene" z R ejane‘ą  święcić będą nowe 
św ietne tryum fy, lecz czy zim a przyniesie w iększą 
ja k ą  niespodziankę, tego nic nie zdaje się zapow iadać, 
p rzynajm niej do tej chwili.

N a pokładzie pancern ika  „F orm idable" zm arł n a ­
gle dotknięty  udarem  mózgowym pod Cherbourgiem 
w iceadm irał Sallandrouze de L am ornaix . Śm ierć tego 
dzielnego oficera spad la  g łęboką żałobą n a  um ysły o- 
ficerów i załogi francuskiej północnej eskadry  w ojen­
nej, k tó re j zm arły  był głównodowodzącym. W icead ­
m ira ł Sallandrouze de L am orna ix  cieszył się sław ą 
jednego  z nąjzdolniejszych wodzów m ary n ark i francu­
skiej. K. W.

„ G L O S  N A R O D U -

N am p a , Id a h o , (Stany Zjedn. Amer.półn.) 15/8.
Ks. Miklaszewski i jego działalność. — Nowa kolonja i 

jej rozwój. — Rady i potrzeby.

Czytałem  dziennik W asz  z dn ia  31 s ierpn ia  b . r . ,
w k tórym  to znalazłem  lis t ks. M iklaszew skiego. L ist 
ten  przeczytałem  z radością; ucieszyłem się bardzo, że 
K s. M iklaszew ski tak  się s ta ra  o dobro naszych b ra ­
ci Polaków . J e s t  on praw dziw ym  ojcem naszym , s ta ­
r a  się n iety lko  o duszę, lecz i o doczesne spraw y, 
m yśli o tern, ja k  w yposażyć b rac i naszych dobrym 
kaw ałk iem  ziemi i w dobrej okolicy. To, co on p i­
sa ł w am , je s t praw dziw e i słuszne, i  pow inni go u- 
słuchać rodacy-em igranci.

J a  tu  w N am pa (Idaho)założyłem  kolonję polską 
n ie tak  dawno tem u, a ju ż  wielu Polaków  się tu
zg łasza  do m nie ze w szystk ich  stron  A m eryki. J e s t 
tu  w iele ziem i do nabycia i to po niskiej cenie od 
8 do 25 dolarów  za  ak r, i to ju ż  najw yżej 1/ t t r z e ­
ba  płacić z góry , a resz tę  n a  w ypłaty .

M iasteczko N am pa je s t  jeszcze n iew ielk ie, bo z a ­
ledw ie liczy 1 .2 0 0  ludności, lecz ma bardzo w ielką 
przyszłość p rzed sobą, bo leży nad koleją żelazną, 
k tó ra  p rzec ina  tę  o k o licę ; są  tu  także  2 inne ko le­
jow e odnogi, k tó re  tu  się zaczynają. T rzecią  budo­
wać zaczną w tym  tygodniu . P rzez  to w szystko po­
w iększa się nasze m iasteczko N am pa i rośnie. Leży 
ono n a  szerokiej płaszczyźnie na  dolinie Boise i N am ­
p a , około 40  mil szerokiej ; ziem ia bardzo urodzajna, 
ta k  że n igdzie chyba lepszej nie znajdzie.

Są tu  tysiące akrów  do nabycia tak ie j ziem i, w 
tej po lsk ifj kolonji, a  od 10 do 4 0  akrów  w y s ta r­
czy d la jednej fam ilji. Naokoło doliny c iągną się gó­
ry , w k tó rych  są  w ielkie pokłady zło ta, sreb ra , 
m iedzianego i różnego bogatego krnszczu. K opalnie 
te  z a tru d n ia ją  tysiące robotników , a  gospodarze w szy­
stko  mogą sprzedać im  za dobrą cenę.

W  samem N am pa je s t  dobra sposobność do z ro ­
b ien ia  m ajątku  dla przem ysłowców, k tó rzyby  tu  chcie­
li założyć ja k iś  „ in te re s" , ja k o  to n p. dobry  b ro ­
w ar, lub m łyn, lub w reszcie fab rykę, w k tó re jby  m o­
g li zap raw iać  owoce zielone, jako  to  w inogrona, 
b rzoskw inie, g ruszk i, śliw ki, trześn ie  i inne różne j a ­
gody i ogrodow iznę. To w szystko ma tu  w ielki od­
by t. P o trzeb a  też fab ryk i m ydła, po trzeba sto larzy , 
ceg larzy , fab ryk i sukna i płótna. N am pa leży praw ie 
w środku pomiędzy dwoma w ielkiem i m ia s ta m i; z 
jednej strony  od P o rtlan d  dzieli nas 70 0  mil, z d ru ­
giej do Salt-L ake-C ity  je s t  nie w iele bliżej, więc do­
b ry  to  p unk t do założenia fabryk , a powodzenie z a ­
pewnione. Polacy m ogliby za trudn iać  Polaków , a t a ­
kim  sposobem m oglibyśm y zrobić z Nampy czysto 
polskie m iasteczko, k tóreby  mogło wzróść w krótk im  
czasie do 2 5 .0 0 0  ludności.

Niebawem stan ie  tu  cukrow nia, bo bu rak i cukro ­
we bardzo dobrze się udają , lecz trzeba  ludzi, co by 
je  hodow ali. W szystko to  są powody, d la k tó rych  
P o lacy  pow inni się pospieszyć, aby in n a  narodow ość 
nie zaję ła  im placu. Radzibyśm y tu  w idzieli Polaków  
przem ysłowców.

N am pa leży w najładniejszej okolicy z- całego 
stanu  Id a h o ; kościół polski, rzym sko-kato licki ju ż  się 
tu  budnje i w krótce będzie gotow y ; je s t też  polski 
ksiądz w csobie księdza M iklaszew skiego.

Jedz ie  się z Nowego Jo rk u  do N am pa przez Chi-

eago, O m aha i N ebraska, d rogą żelazną Union P a c i­
fic i O regon shortline. B ile t jazd y  pojedynczy kosz­
tu je  n a  tej lin ji 25 dolarów z) N apolis do Nowego 
Jo rk u . Z Nowego Jo rk u  zaś kosztu je w prost do N am ­
p a  49 dolarów.

Umieśćcie ten  mój list. N ie odryw am  rodaków  od 
ojczystej ziemi. G dyby wszelako k tó ry  chciał i był 
ju ż  zdecydow any szukać szczęścia Oceanem, niech 
o nas pam ięta , a  my tu  o nim pam iętać będziemy. 
P rzedew szystk iem  niech się zwróci do T ow arzystw a 
św. R afa ła . B óg  z W am i. T om asz N a h w a ja .
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Kolej państwowa.
Ważny od dnia 1 -go października 1899 roku 

(według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wiecz.; 
godz. 8 m inut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowlec: godz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
nu t 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 z rana; godz. 8 m inut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 z ra n a ; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie­
czorem. Do Jas ła  przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 1 5 zrana; godz. 10 m inut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina t> m inut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 m inut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarjl, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja: godzina 9 
m inut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 m inut 35 rano (z Podgórza-Płaszowa): godz. 1 mi­
nu t 8 popoł.: godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywca I Zwar­
donia przez Suche. godzina 9 minut 5 zrana.

Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza.
Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz, 7 zrana 

(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 m inut 38 wiecz. — Z Wieli­
c zk i: godz. 8 m inut 46 zrana; godz 11 m inut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wicz. — Z las ła  przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 9 mi­
nu t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz! 1 m inut 30 
popoł.; godz. 9 m inut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów, godz. 8 m inut 45 zra­
n a ; godz. 1 -minut 30 popoł.; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 m inut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów : godz. 1 minut 3 0 popoł.; i’godz. 9 m. 38 wiecz.

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m. 47 popoł.- - Ze Skawiny: godz. l im .  
10 przedpoł. — Z Bielska i Wadowic przez Kalwarję : godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 m inut 45 z ra n a ; godzina 4 
m inut 45 popoł. — Z Suchej do Podgórza m iasta : godz. 7 
m inut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 m inut 36 zra­
na ; godz. 4 minnt 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedp. 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
Suchą: godz. 4 minut 47 popoł.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 m inut 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popol. Do Lundenburga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Do W rocławia: godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 
minut 32 zrana; godz. 9 m inut 20 przedp.; godz. 2 m inut 
31 popoł. (błysk.); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 m inut 25 zr.ma 
(Express); godz. 6 m inut 40 wiecz.

Do W arszawy: godz. 6 m inut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana: godz. 5 m innt 32 zrana. Do Piotr­
kowa: godz. 3 m inut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi­
nu t 10 popoł.; godz. 9 m inut 20 zrana; godz. 5 minut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice 1 B ielsko: godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp). Do Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 31 popol.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 m inut 32 zrana: godz. 7 minut 25 zra­
na. Do Ołomuńca: godz. 2 m inut 31 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Opawy przez Schon- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł.; godzina
9 m inut 20 zrana; godz. 7 m inut 25 zrana: godz. 5 mi­
n u t 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumin I Cieszyn: godz. 7 mi­
nu t 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice 1 Bielsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 m inut 25 zrana; godz. 2 m inut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 m in u t. 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytom ia: godz.
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 m inut 32 zra­
n a ; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 m innt 
1 popoł.
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K R O N I K A .
K raków , 4  p a źd zie rn ika .

Kalendarz KOŚalelsy W  środę Franciszka Serafickiego; 
w czwartek F law ji i Oharytyny, panien; w piątek Bru 
nona, biskupa, wyznawcy.

Kalendarz nyśllwsut. W października wolno polovr*£ 
na: jelenie (sarnie), rogacze (samce), zające, głuszce, c ie ­
trzewie jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dro­
pie. paidwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta., śpiewaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybaokl. W  październiku wolno ło w ić : bo­
lenia, jazia, lipienia głowacicę, świnkę, sandacza, cy trę  i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz aatraaanlozny. Wschód słońca rozpoczął się
wj środę o godzinie 5 minut 49. zachód przypada ogod. 5 
minut 11, długość dnia godzin 11 minnt 22.

Stan powietrza. D nia 4 października o godzinie 7 rano 
baromeu: 746 4, termom etr +  5 4 U., wilgotność 94%, w iatr 
a&chodni. 5.

Repertuar teatru miejskiego.
W  środę, dnia 4 b. m.. „Karykatury*1, studjum sceni­

czne w 4 aktach, napisał J. A. Kisielewski (nagrodzone 
na konkursie imienia Ig . Paderewskiego, popul.).

W czwartek, dnia 5 Im m.: „Zaza*1, sztuka w 5 aktach 
P. Bertona i K. Simona (po raz 4).

W kościele Marjackim, odbyło się dzis, z powodu 
im ienin cesarskich , uroczyste N abożeństw o w obeckapitn- 
ły , w ładz cyw ilnych i wojskowych. N abożeństw o celebro • 
w al pontyfikalnie książę bisknp krakow sk i, ks. P u ­
zyna w asystencji ks. p ra ła ta  G aw rońskiego, jak o  
arch id jakona, ks. p ra ła ta  A . N ow aka i ks. k an . d ra  
B andursk iego , djakonów  oraz licznego k ie ra .

Pan Franciszek Slęk, dyrek to r miejskiej K asy  
oszczędności z synem swoim Stefanem , p rzebyw a j e ­
szcze w W iedniu . A by mieć spokój, dy rek to r Slęk 
zam ieszka! n B on ifra trów  w W iedn ia , co dało powód 
do wieści o groźnym  stan ie  zdrow ia p. S lęka. Otóż 
możemy zapew nić, że s tan  zdrow ia d y rek to ra  n iety l- 
ko nie je s t  g roźay , ale owszem p. Slęk jest. n a  d ro­
dze do znpełnej rekonw alescencji i  w tych  dniach 
w yjedzie n a  ja k iś  czas do A bbazji.

Zapomopa dla chorych artystów. A kadem ja 
U m iejętności w  K rakow ie  zarząd za  fundacją  im . ś. p. 
M arji 2, Szetkiew iczów  Sionkiewiczowej, z k tórej w y­
p łaca  się zapom ogi lite ra tom , nczonym, artystom  (p o ­
etom , rzeźb iarzom , m alarzom , lub kompozytorom mu­
zycznym ) Polakom , lnb leż ich żonom, jeże li, cierpiąc 
n a  chorobę płne, potr/.i bu ją  w yjechać do ja k ie jk o l­
w iek s tac ji k lim atycznej, d la  popraw y zdrow ia. K an ­
d y d a t, lab  k an d y d a tk a  do zapom ogi m ają się w ykazać 
św iadectw em  lekarsk iem , dowodzącem potrzeby w y­
jazdu  do pewnej stac ji k lim atycznej. Z arząd A kade- 
mji ma praw o delegować do sp raw dzenia  oznaczone­
go przez siebie lekarza . Zapom oga wynosi 8 0 0  złr. 
rocznie, a p rzyznaje  j ą  za rząd  A kadem ji corocznie 
dn ia  19 październ ika . T a  sam a osoba może korzy­
s tać  z zapom ogi najd łużej przez trz y  la ta . W ybór 
m iędzy kandydatam i służy na  p rzedstaw ien ie  zarządu  A- 
kadem ji H enrykow i Sienkiewiczowi. W  myśl a k ta  
fundacyjnego pierw szeństw o ma ten  k an d y d a t (d la 
siebie, lub swej żony), k tó ry  w iększe położył zas łu ­
g i d la  polskiej li te ra tu ry , nauki, lub sz tuk i, lub k tó ­
rego  ta len t roknie w iększe nadzieje. JPodania zaopa­
trzone w dowody, na lsży  adresow ać do zarządu  A- 
kadem ji U m iejętności w  K rakow ie, najpóźniej do 
dn ia  15 październ ika  b. r . A ni nazw iska kandyda­
tów , ani też  otrzym ującego zapom ogę, nie będą p u ­
bliczności wiadome. Z arząd  A kadem ji zam ieści w 
swein dorocznem spraw ozdaniu , iln  zgłosiło się k a n ­
dydatów  i czy o trzym ał zapomogę li te ra t, uczony, 
czy  też a rty s ta , u la  siebie, lub dla swej żony.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
w  środę o godzinie 6 tej wieczorem, w sa li w y k ła ­
dowej analom ji patologicznej (p ro f B row icza), posie­
dzenie zw yczajne, n a  którem  prof. d r P ien iążek  1) 
p rzedstaw i rzaasze  przypadki z oddziałn la ry n g o lo ­
g icznego ; 2) będzie m iał w y k ład : „O leczenin ope- 
racyinem  zwężeń tchaw icy11.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Pierw sze po­
siedzenie lo tery jne odbyło się d n ia  3 0  w rześnia w  lo ­
k a lu  S tow arzyszenia  (ni. K rupnicza 1. 16) pod p rze ­
w odnictw em  prezesow ej, p. Żeleńskiej. P rzy b y ły  p p . : 
adw okatow a (Jaro, W anda  D ębicka, profesorow a D o­
m aniew ska, G ołkow ska, adw okatow a K asto iy  z  córką, 
L eonja K ap liń ska , bar. L ipow ska, Miihln, Odrzywół- 
ska , P odgórska , R afa lsk a , S tarzew ska i E m ilja  Zbo­
row ska.

Postanow iono tegoroczną lo terję  odbyć w dniu 12 
listopada i zgrom adzać się każdej środy o godzinie 6 
wieczorem , celem omówienia szczegółów i przygotow ań 
lo terii. ,  ■'sriiW ff

U prasza  się pan ie , k tó re  o trzym ały  zaproszen ie , a 
n a  pierw szej sesji być nie m ogły, ażeby zechciały 
przybyć na następne zebran ie  śrudowe.

Targ owocowy, w  dniach od 10 do 15 paź ­
dziern ika  u rząd za  k rakow skie T ow arzystw o ogrodni 
cze ta rg  na  owoce. Celem te j p ierw szej p róby  ze- 
środkow ania hand lu  owocami je s t  unoim ow anie poda­
ży i popytu, bez czego niem a celn p rodukcja  sado­
w nicza na w iększą skalę . Sady pow staw ać poczną w 
naszym  k ra ju  w tedy dopiero, gdy  znając  w arunk i 
zbytn , z ołówkiem w lęk u  obliczyć będziem j m ogli 
dochód, k tó ry  przyn iesie  dany  sad , posiadaj ący okre­
ślone odm iany owoców.

D otychczasow a m etoda, po legająca  n a  w ydzie rża­
w ianiu  owoców sadow nikom , pozornie ty lko  je s t  in ­
tra tn ą , w  grnncie  rzeczy zaś stanow i raczej dow ól 
niedbałego prow adzenia sp raw y , k tó re  n a ra ż a  n a  n ie ­
chybne s tra ty , n iety lko  przez zb y t n isk ie  ceny dz ie r­
żaw ne, a le  i z łą  m atk ę , j a k ą  w y rab ia  sobie owoc 
często zerw any  nie w porę i  w ysłany bez należy tego  
opakow ania.

Podejm ując sp raw ę had lu  owocami, Tow arzystw o 
ogrodnicze w K rakow ie spodziew a się skłonić w ła ­
ścicieli, aby osobiście za ję ii się ek sp loa tac ją  sadów. 
N atn ra ln ie , że T ow arzystw o będzie w tym  raz ie  ty lko  
pośrednikiem , w szystko zaś zależy od woli k on try - 
bnentów . Czas n ag ii, a  w arank i są  d la  pew nej części 
prodneentów  w yjątkow o korzystne. M ianowicie: w  z a ­
chodniej G alicji b rak  zupełnie owoców i ceny n ie ­
zw ykle w ysokie. To samo stw ierdzić  mozr.a w tak ich  
k ra jach , ja k  S ty rja , dokąd w iększe p a r t je  owoców od- 
staw iaćby  można.

T a rą  owocowy daje  p rze to  w ytw órcom  ze w scho­
dniej G alicji, gdzie  „woce obrodziły , pożądaną  sp o ­
sobność do korzystnego  zby ta . Z w łaszcza, je ś li cho­
dzi o zag ran icę , to u trzy m ać  się m ożna p rzy  w yż­
szych cenach ty lko  w tak im  raz ie , gdy  się hande l 
skoncentru je . D la  zachodniej G alicji zaś  ta r g  s tan o ­
wić pow inien pożądaną sposobność do zaopa trzen ia  
się w tow ar.

Nie m ając w szystk ich  zgłoszeń, kom ite t, n rządza- 
ją c y  ta rg  owocowy, n ie może wejść w porozum ieniu 
z kupcam i, zw łaszcza do kapców  zagran icznych  zwrócić 
się będzie m ożna w tedy  dopiero, gdy podaż będzie 
w iadom ą, a  znaczną. Z tego  te ż  powodu niezbędny 
je s t  ja k  najw iększy  pośpiech i p rzesy łan ie  próbek 
pocztą, inaczej bowiem nie m ożnaby się było skomn- 
m unikow ać ze w zględu  n a  b ra k  czasu.

Poniew aż T ow arzystw o ogrodnicze w ydało ju ż  
drukow ane in s trn k c je  co do opakow ania i  p rzesy łk i 
owoców, kom itet ta r g a  owocowego zw raca  się tedy 
do pp. producentów  z p rośbą  o stosow anie się do 
nich, oraz o nad sy łan ie  zgłoszeń, podających dok ła­
dnie g a tn n ek  i ilość owocu, oraz sam ych przesyłek  
n a  ad res T ow arzystw a ogrodniczego w K rakow ie, ul. 
G ołębia 1. 4.

Brak centów, z  powodu w ycofania centów  s t a ­
rego  stem pla i n iedostatecznego zastąp ien ia  tychże 
dw nhalerzow ą m onetą, w hand lach  k rakow sk ich  je s t  
w ie lk i b ra k  centów. K rak o w tk a  k a sa  filja lna od pe­
w nego czasu lite ra ln ie  zb an k rn to w ała  co do dw uhale- 
rzów ek . Są w praw dzie halerzów ki, a le  te  okazały  się 
n iew ygodne dla han d ln  kupieckiego, a  jedyn ie  m ogą 
posłużyć na  ta rg ach . Spodziew am y się, że k rakow ska 
k a s a  filja lna  brakow i tem u rych ło  zaradni.

Wiadomości policyjne. W czoraj aresz tow ała  po­
lic ja  A dam a K ., uizęduitca skarbow ego z Żyw ca, pod 
za rza tsm  licznych oszustw , popełnionych na  szk o lę  
kupców  i przem ysłowców, A dam a K . osadzono w 
aresz tach  śledczych sądu karnego . P rzy jeżdża! o i  du 
K rakow a i stąd  zam aw iał rozm aite  droższe tow ary  u 
rozm aitych  firm zagran iczn  ch , polecając p rzysy łan ie  je 
sobie pod rozm a t  'm i adresam i. W  ten  sposób spro­
w adzał zeg ark i, po rtje ry , p łó tna , dyw any i t d . ; przy  
w yknpnie p łacił ja k ą ś  część należytośei, re»ztę zobo­
w iązując się p łac ić  ra tam i, zobow iązania tego w sze la ­
ko nie dotrzym yw ał. S prow adzał też  w ten sposób 
tow ary  do Żyw ca, padając się za  starszego  kom isa­
rz a  s traży  skarbow ej F irm y  poszkodow ane posznki- 
w ały go pod podanym i fałszyw ym i adresam i, n a tu ­
ra ln ie  bezskutecznie. D otąd  okazało się 17 firm po- 
szKodowanyeh ; w szystkie w yłudzone tow ary  znalezio­
no w m ieszkan ia  aresztow anego.

W czoraj przed południem  aresztow ano żyda Iz a a ­
k a  L a k sb e rg e ra , dzierżaw cę m yta w Zelczynie p rzy  
Skaw inie, w raz  z żoną P e r l ą ; oboje bowiem p rzyby li 
do tu tejszej K asy  . szczędności m. K rakow a, przedło­
ży li książeczkę tej iu sty tneji, w ystaw ioną na  nazw i­
sko Szym ona K nnza i zażądali w yp ła ty  zdeponow a­
nej n a  n ią  kw oty  1000  zlr. Tym czasem  okazało się, 
że na  książeczkę tę  dnia 28  sierpn ia  b. r .  złożono 
kw otę 10 z łr ., k tó rą  przerobiono na 1 9 0 0  z h . ,  a  z a ­
razem  na stronn icy  zw rotu  w kładek  bfałszowano pod­
jęcie  jn ż  poprzednio dwóch k w o t: 4 0 0  i 500 złr 
M ałżuukćw L ak sb trg u ró w  spo tkała  p rzy k ra  niespo­
dzianka : pieniędzy im nie wypłacono i oddano w rę ­
ce policji. L aksbergerow ie nie chcą powiedzieć, skąd  
ta k  podrobioną książeczkę o trzym ali, lab  czy j ą  sam i 
podrobili, n ie w iedząc, że w księgach  K asy  k ażd a  
książeczka m a swoje osobne konto, obelm njące w pła­

coną i w ypłaconą kw otę. L aksbergerow ie tw ie rd zą  
stanow czo, iż  na  tę  książeczkę podjęli rzeczyw iście 
kw otę 5 0 0  i 4 0 0  z łr ., co atoli je s t  w ykluczone.

Ż andarm erja p rzy trzy m ała  w bliskości g ran icy  
dwóoh A ronów  B re its te in a  i  Joselbanm a, K tórzy z 
M iędzyrzecza p rzek rad li się tn  bez legitym acji. Obu 
A ronków  oddano w opiekę tu tejszej policji.

N a kradzieży nprzęży  przy trzym ano  p rzy  u licy  
K row oderskiej rzekom ego Jak ó b a  G rzegorczyka, a j a k  
się okazało, je s t  to  s ta ry  złodziej Snseł, sp ecja lista  
k radzieży  stajennych

Znowu zaginęła dziewczyna! D nia  23 w rze­
śn ia  zn ik ła  Józefa  S ikora , la t  11 licząca, có rka J ó ­
zefa S ikory, zam ieszkałego w Podgórzu . Jó zefa  Si­
k o ra  ostatn io  b y ła  u  swej ciotki p . A dam skiej w  K ra ­
kowie przy głównym  R ynku. Z ag inęła  idąc z  c io tką 
n a  Podgórze. D ziecko za trzym ało  się w drodze przy  
nliey D ietlowskibj i odt,jd więcej go nie w idziano. 
M ała Jó z ia  m iała  ciemno-blond włosy, oczy piw ne, su­
kienkę ciem no-brązow ą i kapelnsik  b ia ły  z czerw oną 
w stążką.

Towarzystwo kolonizacyjno-handiowa. W  p o ­
niedziałek  wieczorem odbyło się we Lwow ie p ierw sze 
posiedzenie rad y  nadzorczej T ow arzystw a koloniza- 
cyjno-handlow ego. R ada nadzorcza nkonsty tnow ala 
się, w ybierając ks. K azim ierza Lubom irskiego swoim 
prezesem, a dy rek tora  gal. K asy  oszczędności J a n a  
Steczkow skiego zastępcą p rezssa. N adto  w ybra ła  r a ­
da nadzorcza dyrekcję T ow arzystw a, w  sk ład  k tó re j 
p o w o łan o : prof. U niw ersy tetu  d ra  S iem iradzkiego, 
dy rek to ra  B ankn  zaliczkow ego T erenkoczy‘ego i a d ­
w okata  d ra  U n g ara . Zadaniem  T ow arzystw a będzie 
zaw iązyw anie stosunKów handlow ych, oraz zakupno 
g run tów  w B raz j Iji, a  głów nie w stan ie  T a ra n a  i 
rozparcelow anie celem w ydzierżaw iania ich pom iędzy 
polskich kolonistów .

Sprawa dra Szydłowskiego- Przegląd donosi, 
że  przeciw  drow i T adenszow i Szydłow skiem u w niosła 
galic. K asa  oszczędności do lw ow skiego sądn k ra jo ­
wego, jak u  handlow ego, pozew o 1500 złr. K u ra to ­
rem  zbiegłego do A m eryki Szydłow skiego m ianow any 
zo sta ł adw okat lw ow ski, d r Jak ó b  Reiss.

„GalgeilhumorA Słowo Polskie tryum fuje w  o- 
negdajszym  num erze, że sąd  cyw ilny, jak o  handlow y, 
odmówił żądan iu  zastępcy  praw nego ga l. K asy  oszczę­
dności, aby  spółka w ydaw nicza Słowa polskiego 
przed łożyła  bilans zam knięcia  rachnnków  za la ta  
1 8 9 6 , 1897  i 1 8 9 8 . I  słnsznie Słowo polskie iro ­
nicznie w oła do zastępcy  praw nego K asy  oszczędno­
ści „g ó rą  m ece n as!“ — bo wszyscy przecież w iedzą, 
że cała ta  sp raw a n i e  d o  s ą d n  c y w i l n e g o  się 
nadaje , ale dopraw dy nie można pojąć nieostrożności 
p . N aw rockiego, zw ykle tak  oględnego w sw ych m a ­
ch inacjach, k tó ry  nie po trafił ukryć radości swej n a  
w iadomuść, że m a książek  rachunkow ych jeszcze dziś 
p rzeg ląd ać  nie b ę d ą !

Minister Kaicl otrzym ał ze Lw ow a od redakc ji 
Dziennika straży skarbowej te leg ram  z podziękow a­
niem  za  w ydanie rozporządzenia o rgan izacji i re g u ­
lacji płac członków s tra ż y  skarbow ej, k tó re  to rozpo­
rządzen ie  stanow i znaczne polepszenie ich bytu .

W Tarnowie siln ie  p a n u ją : ty fas b rzuszny  i czer­
w onka.

Nuwy „interes11 żydowski. Z D rohobycza do­
noszą, że uciekł stam tąd  do A m eryk i rad ca  m iejski, 
żyd F reudenheito , z zawodu rzeźn ik . Z arw a1 w ierzy ­
cieli swoich n a  7 0 .0 0 0  złr.!

Morderstwa rytualne, z  W iln a  donoszą nam  co 
n as tęp u je : „O fiarą ry tua lnego  m orderstw a był w  W il­
nie m iędzy innym i Szymon K ezeli, chłopczyk kilko- 
le tn i, zam ordow any przez  żydów  18 s ie rpn ia  1 5 9 9  
rokn. B iednem u dziecku siedm io-letniem n synow i m ie­
szczan ina w ileńskiego, zad a li żydzi 179  ra n  d la  upu­
stu k rw i. M ałego m ęczennika zw łoki um ieszczono w 
trum nie  stalow ej n a  w idok pnbliczny w bocznej k a ­
plicy z lewej strony  w  kościele św. A nny w W iln ie , 
gdzie je  każdy  og lądać może“ .

Ochrona oczu. Coraz częściej zd a rza  się spo ty­
kać  osoby, cierpiące na  oczy, do tkn ięte  k ró tk im  w zro­
kiem  i zmęczone od nżyw ania szk ieł pow iększających 
i to n iety lko u ln d z i dorosłych, lecz w znacznej m ie­
rze  i n n ieletn ich . P rzyczynę ogólnego osłabienia te ­
go najdroższego nam  organu  w idzenia p rzyp isu ją , 
m iędzy innem i, ta k  rozpowszechnionemu obecnie w 
książkach  i pism ach papierow i glansow anem u, z a ­
m iast m atow ego B lask  św ia tła , odbijającego się ha 
tych błyszczących k a rtk ach , je s t  bardzo  szkodliw y d la  
w zroku. Również drobny drnk , często ażyw any, szcze­
gólniej w tan ich  w ydaw nictw ach, źle na oczy oddzia­
ływ a, a także  m alow anie domów zby t rażącym i ko­
loram i, tem więcej, jeśli sto ją  po słonecznej stron ie  
nlic, w pływ a na  osłabienie w zroku u ludzi, m ieszka­
jący ch  naprzeciw ko tych  domów.

Chodzikostwo w Paryżu. Czy Wiesz czy te ln ika  
co to je s t  „ c h o d z ik :'11 P ro d u k t p o ls k i ,  pow stały na 
zag ran icznym  grancie . To typ  włóczęgi, k tó ry  chodzi 
od m iasta  do m iasta , od P o lak a  do P o laka  —  i tem  
żyje. Czasem je s t  to rzem ieśln ik , czasem a r ty s ta , cza­
sem były w ielki pan . T en  chodzik zaw sze je s t  o bszar­
pany ; mimo to, posiada n ieraz  jak i dyplom  u u iw tr-

KREM ODAUSEK Żaden środek toaletowy nie je s t  w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 
Odalisek. środek ten otrzymany z odświeżających substaucyj, usuwa w krótkim czasie : 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje carzej piękna 
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S ileck i i mówi czasem  pięknie sześciom a językam i. 
D ać mu robotę, zajęcie, miejsce, rzuci je . Chodaiko- 
stw o sta ło  się jego] po trzebą, chorobą, n a tu rą . Ł że 
zw ykle ja k  naję ty  •, to  je s t  koniecznością „chodzikow- 
sk iego“ rzem iosła. O powiadać ci będzie o swoich r z e ­
czach, k tó re  pozostały w M arsy iji w zastaw ie za  g ła- 
p ie  20 franków , o bogatym  wujn, k tó ry  w łaśnie b a ­
w i w T rouv ille , o zgubionych 4 0  ty s ., całe legendy. 
R zem ieśln ik  potrzebuje pieniędzy na  narzędzie, in te- 
le k tu a  ny , nieco franków  n a  porządny  g a rn itu r. P ie rw ­
szy ma ju ż  robotę, d rng i m a jn ż  posadę. T rochę fran ­
ków im  ty lko  po trzeba .... I  tak i ehodzik putrafi być. 
n iety lko nap rzykrzającym  się, ale i aroganckim  i g ro ­
żącym . Projektow ano jn ż  kiedyś zorganizow anie po 
mocy i opieki nad  chodzikam i. Do niczego jednak  
nie przyszło. D ram a t tn  je s t  w tern, że pomiędzy n a ­
łogow ym i chodzikam i, czasem  się tru li uczciwy czło­
w iek , po trzebujący i zasługujący  na  pomoc. P odanie  
mu ręk i w porę, je s t  ak tem  najp iękniejszej dobro­
czynności. A le ja k  mało znajdu je  się tak ich  pomię­
dzy  cho d z ik am i; może jeden  na  tysiąc.

Biblioflrafja katolicka, w  tech  dniach  n a k ła ­
dem księgarn i kato lickiej d ra  W ł. Małkowskiego w 
K rakow ie w ydana została  książeczka do nabożehst wa 
p. t . : „M odlitew nik k a to lick i11, zeb ra ł i u łożył ks. S. 
B . K siążeczka ta  posiada wiele za le t w yróżniających 

j ą  od innych tego rodzaju  w yd aw n ic tw : pomimo 4 2 6  
stron  je s t  form atu  bardzo m ałego, ma prześliczny p a ­
p ie r w elinow y bardzo  cienki, a  jed n ak  nie p rzeb ija ­

ją c y ,  z obw ódką różow ą n a  każdej stronie, d rnk  d ro ­
bny, a le  w yraźny , słowem w ydanie ze wszech m iar 
gnstow ne, s ta ran n e  i godne polecenia.

Dr Antoni Filimowski, prym arjusz  szp ita la  B oni­
fra tró w  i lekarz  sądow y, pow rócił do K lan o w a  z z a ­
g ran icy .

Sprawy miejskie K om isja przem ysłow a R ady 
m iasta , oprócz za ła tw ien ia  k ilku  spraw  mniejszego 
znaczen ia , za ła tw ia ła  budżet n a  rok  19 0 0  d la  szkół 
m iejskich i  zakładów  przem ysłow ych, o raz  za tw ie r­
dziła  zm iany w dotychezaoowem gron ie nauczyciel- 
sk iem  kursów  handlow ych d la  kobiet p rzy  szkole w y­
działowej im. św. Scholastyki. I  ta k  m ianow ano do 
nauk i ję zy k a  niem ieckiego p. Em m ę Schm idt w m iej­
sce p. K aunenberga , d la  korespondencji polskiej i  n ie ­
m ieckiej p. K azim ierza  B ieg a ta  w miejsce p. G órni- 
s ie w ic z a ; d la  w ykładu  ary tm etyk i handlow ej p. P a ­
w ła  C iom pę; d la  buchhalterji p. Jó zefa  P rzyby łow i­
cza  w m iejV a p A n ton iew icza; d la  tow aroznaw stw a 
p . A ugnsta  Sochora w  miejsce p. A lbertiego  i do 
n au k i o hand lu  p. M ieczysław a Sędzim ira w miejsce 
p. A ntoniew icza.

Połączone sekcje ekonom iczna i praw nicza o b ia ­
dow ały w poniedziałek nad  sp raw ą przen iesien ia  I g a  
m iejskiego.

Zmiany W sądzie krajow ym  karnym . D otychcza­
sowy kierow nik  I  departam an tn  ra d c a  Ju ljn sz  P ie tsch , 
p rzen iesiony  zcs ta ł do sądu krajow ego  cyw ilnego. 
O ddział I  objął rad ca  d r G nstaw  U jejski, k ierow nik  
oddziału  V I, po k tórym  kierow nictw o objął rad ca  d r 
J ó z e f  Kopf. Sędzia śledczy, ad ju n k t d r  Jn ljn sz  M a­
karew icz, docent U niw ersy tetu  Jag ie llońsk iego , po­
w rócił z urlopn, a rozpoczął urlop sędzia śledczy 
ad junk t d r J a n  h r. M ieroszowski.

Z Izby sądowej. W e w torek p rzed  trybnuałem  
przysięg łych  pud przew odnictw em  radcy  K lem ensiew i­
cza w  asystencji radców  Z. K atyńsk iego  i d ra  Kop- 
fa , toczyły się dwie rozpraw y  k a rn e . W  pierw szej 
p rok u ra to ria  przez p. T rzaskow skiego o sk a rża ła  A le­
k san d ra  B aranow skiego , k a ranego  w ielokrotnie za  
kradzieże , za  zbrodnię g w ałtu  publicznego i k ilk a n a ­
ście ra z y  za  p ija ń s tw o ; tym  razem  oskarżono go o 
k rad z ież  licznych m onet staroży tnych , Dransolet i  in ­
nych przedm iotów  w artościow ych na  szkodę n iew ia ­
domego w łaściciela. Po  zaaresztow aniu  n ie  znalez io ­
no nic ze skradzionych  rzeczy n B aranow skiego, k tó ­
r y  przedm ioty te  w idocznie gdzieś zakopał. B aranow ­
sk i p rzed  sądem  w ypiera  się, aby m onety u k rad ł, 
a le  o trzym uje, że mn je  d a ł ja k iś  lokaj, k tó ry  z nim 
r.tzem  siedział w  a resz tach  policyjnych. T w ierdzenie 
do ato li okazało się kłam stw em , gdyż w  oznaczonym 
przez  B aranow skiego term inie żaden lokaj z nim  w 
a resz tach  m iejskich n ie p rzesiadyw ał. Obronę z u rz ę ­
du prow adził adw okat, d r W ędrychcw ski.

Ł a w a  przysięg łych  co do B aranow skiego  za tw ie r­
dz iła  p y tan ie  w k ie rnnkn  poptłn ionej k radzieży , p rzy j­
m ując w artość  poniżej 25 z łr , o raz  py tan ie  w k ie ­
runku  nałogowego, złodziejstw a. T ry b u n a ł w ym ierzył 
B aranow skiem n 3 la ta  ciężkiego w ięzienia, obostrzo­
nego  postem  co m iesiąc.

W  drugiej sp raw ie  F ranciszek  Paw łow ski, 23 la t  
liczący parobeL, w Zręcicach zam ieszkały , dopuścił 
się zbrodni ia łszow ania monety z § 118  liczb. b. 
P aw łow sk i, służąc w W ieliczce n p iek arza  żyda G a tt- 
m anna, zb ie ra ł plom by ołow iane i z ty ch  w yrab ia ł 
fałszyw e 10-cio hellerów ki w ten  sposób, że k ładąc 
plombę m iędzy 2 praw dziw e hellerów ki, u d e rza ł ta ­
kow e k ilkak ron ie  z gó ry  ciężarkiem  i w ten  sposób 
w yciskał po obu stronach  sz tab k i ołowianej w zorki

monety, u r ą je  w ystające ubciuai i z au a rąg ia i uuzom. 
T akie fa lsy fikaty  s ta ra ł się puszczać w  obieg przy  
kupnie  papierosów , co mu się ra z  udało. Potem  fa ł­
szyw e te  m onety s ta ra ł się wmieszać m iędzy p ie ­
n iądze  p iek arza  G uttm anna. T en  się je d n a k  spostrzeg ł 
i Paw łow skiego napom inał (!) I le  tak ich  falsyfikatów  
Paw łow ski narob ił i pnścił w św iat, n ie  w iadomo, ja ­
ko corpus delicti znajdu ją  się ty lko  dw a w  rękach  
sądu. O skarżonego b ron ił rad ca  Paw łow icz.

P o  drugiej rozpraw ie sędziowie p rzysięg li z a p rze ­
czyli w inę pcdsądnego, a try b u n a ł na  mocy w erdyk tn  
uw olnił F ranc iszka  Paw łow skiego od o skarżen ia .

Z teatru, p . K isielew ski w ykończył d la  te a tru  
krakow skiego  now ą pięcioaktow ą sztukę „S o n a ta " , o- 
sn n tą  n a  stosunkach św ia ta  m uzykalno artystycznego . 
A u to r tra k tu je  swój przedm io t przew ażnie  w sposób 
nastro jow y i poetycki.

D ziś te a tr  m iejski w znaw ia „ K a ry k a ta ry "  p ana  
K isielew skiego ze zmian<j obsady. Rolę po panuie  
Pom iauów uie g rać  będzie p. P rzyby łko  - - po pani 
Z apolskiej pan i F ilip p i, po p . Z aw adzkim  pan  W ę ­
g rzyn .

A rty śc i stud ju ją  te raz  kom edję 3 -ak tow ą p. B il- 
h au d  i C arió  „Synow a" (M a b ru ), k tó ra  w  bieżącym 
sezonie ma wejść n a  re p e r tn a r  B a rg te a tm  w W ie ­
dniu.

Nowy urząd telegraficzny otw orzony zostanie z 
dniem  15 październ ika  b. r .  w W ołdzirzu  (pow iat 
D olina) p rzy  istniejącym  tam że urzędzie pocztowym. 
S łużba dzienna będzie ograniczona.

Nowy przystanek kolejowy otw iera się z dniem 
10 paźd z ie rn ik a  b. r. d la  ruchu  osobowego i o g ra ­
niczonego ruchu pakunkow ego w B arcicach , m iędzy 
stac jam i S tarym  Sączem i R ytrem  w k ilom etrze 
9 8  267  ua  szlaku  Taruów -O rłów .

Z Warszawy donoszą : K an ce la rja  je n e ra ł  g uber­
n a to ra  w arszaw skiego zaw iadom iła m ag is tra t, że mi- 
n isterjnm  spraw  w ew nętrznych zgadza  się n a  w ya­
sygnow anie z fanJuszów  m iasta  sum y 4 8 .6 8 0  rb l. 
n a  u trzym anie 4 0  nowych szkół m iejskich.

W  sobutę o godzinie 9 tej w ieczorem , u p łyną ł t e r ­
min nadsy łan ia  p rac  n a  konkurs z zak resu  sz tuk i 
stosow anej, ogłoszony w swoim czasie przez Salon 
a rty styczny  przy  Nowym Ś wiecie. K onkurs dotyczył 
p rac, osnutych n a  motywach dekoracyjnych z kw ia­
tów  i roślin , a  opartych  n a  sam odzielnej tw órczości. 
P o  bliższem  zbadan ia  okazało się, iż  n a  konknrs n a ­
desłano 169  ntw orów . Z uw agi, iż  zeb rany  m aterja ł 
odpow iada w znpełności założonem u zadaniu , de lega­
c ja  uchw aliła  konknrs nw ażać za  o tw arty  i  stosow nie 
do przy jętego  regulam inu  niezw łocznie nrządzić wy- 
w ystaw ę p rac  konkursow ych. W y staw a  o tw a rta  bę­
dzie od środy w lokaln  Salonn arty stycznego  p rzy  
Nowym Świecie.

W  ta li  „D oliny Szw ajcarsk ie j" rozpoczęła ja ż  
szereg  przedstaw ień  trn p a  wodewilowa z p. A dolfiną 
Z im ajerow ą i p. M arcelim  T rap szą  na czele. N a p ie rw ­
sze widowisko w ybrano n ieg ran ą  oddawna w W arsza ­
wie operetkę Offenbacha p. t. „S inobrody" z p. R a­
packim  (synem ) w ro li tytnłow ej i p. Z im ajerow ą w 
ro li B uio tty .

Siew . za p . S łow o  d o n o si: „Podobno sprzedaż 
W erek  i przen iesien ie  do B aw arji znajdu jących  się 
tam  ruchom ości odroczono do w iosny r . p. W  tym  
też  czasie książę H ohenlohe ma przy jechać do W e­
re k " .

Nekrologja. Wojciech i y g i,  m ajster rzeźnicki, prze- 
| żywszy la t d8, zmarł w K iakowie dnia 2 b. ni. 
j — Józef Lokizyński, b. słuchacz praw, urzędnik sądo- 
j wy w Przeworska, przeżywszy la t 2S, zm arł w Krakowie 
i dnia 2 b. m.

— Józef Trąbka, podurzędnik kolei państwowej, prze­
żywszy la t 55, zmarł w Krakowie dnia 1 b. m.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzedaje  
fortep iany  najznakom itszą! w A u stiji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

H b  M O  a
Chyba tak.
— Moja droga pani, co też dzieje się z Iksow ą?
— M e wiem.
Od para tygodni nic a nic o niej nie słychać...
— Jakto  ?... W ięc pani nie było przez parę  tygodni w 

Krakowie ?

Skuteczny środek.
Rzecz dzieje się w aptece.
— Proszę pana. czy ten środek aby skuteczny?
— O, •— zapewnia aptekarz — bardzo skuteczny! Ko­

mu on nie pomoże, ten... z pewnością nie był chory...

Z  T E A T R U .

„Podpory społeczeństwa",
sztuka w 4 aktach H enryka Ibsena, w ystaw iona po raz 

pierwszy w sobotę 30 września b. r.
T reść sz tnk i je s t  n a s tę p u ją c a : W  małem mieście 

norw egskiem  żyje i królu je konsul B ern ick , k tó rego

dom biyszczy ja k  gw iazaa  w sztikiom  zale tam i spo- 
łecznem i, tow arzyskiem u i ro iz in n am i. Sam  k o n so l, 
jeg o  żona i pasto r R ohland, to podpory spo łeczeń­
s tw a w oczach św ia ta  i  otoczenia: W istocie ludzie  to  
b rudni, oiaśni o niskich pobudkach i celach, k tó rych  
jedynem  s ta ra n ie m : zachow ać pozory.

T em at ten  m iał ju ż  gen jalnych  ttom aczy. W śró d  
dram atu rgów  św ia ta— wije się on przez każdy  niem al 
n tw ór sceniczny —  nie mniej je d n a k  Ibsen  potęgą 
swojego genjnszu i odw agą staw ian ia  nag iej p raw dy  
p rz e !  oczy, z d z ia ła ł to , czago p rag n ą ł. S z tuka  czyni 
potężne w rażenie i zn iew ala do refidksji. T o je j s tro ­
n a  dodatn ia . S ztuka  nape łn ia  pesym izm em i w tem 
je j ujem ne działan ie .

B ern ick , ra tu ją c  upad ły  dom handlow y, k tó rego  
je s t  szefem , chw yta się każdbgu środka , każdej d ro ­
gi p row aazącej do cela , bez w zględu  na  to , czy to 
k a łu ża  b ło ta , oszczerstw  i k łam stw , czy ta jn a  fa r tk a  
nikczem ności. N a zew nątrz  je d n a k  błyszczy B ern ick  
i górn je  za le tam i dnszy, serca  i  nm ysłn.

S ztuka  ta  pow inna być te ia z  g ra n ą  we Lw ow ie, 
zeszłaby się dobrze z rozgryw ającym  się p rzed  ła w ą  
przysięg łych  aktem  trag ed ji galic. K asy  oszczęduości. 
T am  tak że  s to ją  „podpory sp o łeczeń stw a", k tó rych  
drogi m niej więcej były  rak iem ', j a k  konsula Ber* 
nicka.

Początkiem  npadkn  B ern icka  i odkrycia  je g o  obłu­
d y  i przew rotności je s t  okoliczność napozór m ało z n a ­
cząca —  przybycie jego  krew nych  z A m eryki. P rz y  
tej sposobności je d n a k  dow iadujem y się, że B ern ick  za 
młodu d ia  p ieniędzy i wogóle d la  nikczem nego „ in ­
teresu" porzucił kochankę Lonę tlesse l, aby ożenić 
się z je j kuzynką. L una w yjechała  do A m eryki r a ­
zem z b ratem  B e tty , Jan em , k tó rego  B ern ick  uczyn ił 
o harą  swojej nikczem ności. W szy s tk o  co sam  złego 
nczynił, w szelk ie nadużycia  i zb rodn ie , zrzucił n a  
b a rk i J a n a  i wobec całego m iasta  jeg o  nczynił zbro­
dniarzem . Pow rot J a n a  z A m eryki g rozi B ernickow i 
w ykryciem  jego  podłości, zdarciem  aureoli z jego  oso­
by. A by się pozbyć n iebezpiecznego  św iadka, w ysyła  
J a n a  do A m eryki n a  okręcie zepsn tym , k tó ry  m usi 
zatonąć. W y padek  zrządz ił, że n a  tym  okręeie uciekł 
syn B ern ick a  O lap. J a n  po jecha ł na  innym .

W ieść ta  podzia ła ła  p io rann jąco  n a  B ern icka , 
a choć O laf ocalał i wrócP, mimo to B ern ick , z ła m a ­
ny m oralnie, w yznaje pub liczn ie  w iny swoje i swoich 
wspólników, podpór społeczeństw a i w yg łasza  ty rad ę
0 etycznych podporach społeczeństw a. O byw atele 
p rzy jm ują  w yznanie do wiadomości z w ielką w yrozu­
miałością. To optym istyczne zakończenie, wywołuje 
uczucie w ręcz przeciw ne —  pessymizm . N ajprzód na  
na  św iecie p raw ie nigdy t i k  n ie byw a, aby się ta k  
zbrodn iarze  publicznie p rzyznaw ali do w iny —  p rz e ­
ciw nie gotow i są  n aw et wobec sądu  „tłum aczyć się"
1 „w yjaśn iać" swoje ohydy. Z d rng iej strony  jed n ak  
ta k  byw a, że n iek tó rzy  zbrodniarze m ają  specjalny  
przyw ilej naw et bez n znau ia  w iny i o k azan ia  sk in - 
chy do „w yrozum iałości" społeczeństw a. S tąd  gorycz, 
k tó ra  wynosi się w  duszy ze sz tnk i Ibsena i nasuwa, 
się myśl ogólna, ja k  d la  nas bardzo sm ntna „ Ja k ie  
podpory —  tak ie  spo łeczeństw o!?

A rtyśc i p rzy  doskonałej i tra fne j obsadzie sz tu k i 
g ia l i  zuakom icie. P a n  Z a w a d z k i  ja k o  Berni-ck d a ł 
nam  postać głęboko w ystndjow aną i psychologicznie 
konsekw entną. S cen i a k ta  czw artego  by ła  w prosi 
m istrzow ską. Tem  w iększy ża l pozostaw ia po sobie 
teu  a r ty s ta , k tórego n ies te ty  ju ż  pożegnał śm y. P a n i 
S i e m a s z k o w a  d o stra ja ła  się p rześlicznie do po­
ziomu sztnk i. P an  T a r a s i e w i c z  odsłonił nam  w 
ro li p as to ra  praw dziw y t a l e n t  i w rażliw ą a r ty s ty ­
czną dnszę. D inę od eg ra ła  z wrodzonym  je j w d zię ­
kiem  p. P r z y b y ł k o .  P p . M ielew ski, S iem aszko, 
Stępow ski, o raz  pan ie  W ęgrzynow a i O tiem bow a 
stw orzyli p iękne, w ykończone postacie w dachu  Ib se­
na . W y staw a  by ła  bard zo  s ta ra n n a . T rzy  p raw d z i­
w ie piękne w ieczory ra n o tn je  now a dy rek c ja  na czele 
swojej działalności w te a trz e  k rakow skim . W. L.

Zmiana gabinetu,
(Telegraficzne informacje „Olom Narodu*).

Wiedeń 3 października. Oesarz odebrał dzis 
przysięgę od nowo mianowanych ministrów.

O godz. 12 przyjmował monarcha na poże­
gnalnej audjencji dymisjonowanych ministrów.

Wiedeń 3 października. Wczoraj wieczorem 
odbyła się pierwsza rada nowego gabinetu

tfedeń 3 października. Mężowie zaufania nie­
mieckiego stronnictwa postępowego i niemieckiej 
partji ludowej obradowali wczoraj nad zbliże­
niem, względnie zlaniem się w jedno tych dwóch 
stronnictw.

Wiedeń 3 października. Minister Kaicl poże­
gnał się dziś pisemnie z urzędnikami ministerstwa 
skarbu. Pismo to jest rodzajem sprawozdania. 
Minister wyłuszcza w niem całą swą działal­
ność.

Wiedeń 3 października. Wszystkie dzienniki 
niemieckie opozycyjne witają bardzo przychylnie

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1  złr. 20  cnt.) 
Ziółka piersiowe Seenurgera jedynie prawdziwe (pakiet 20  o u t)  

Skład materyałów aptecznych.—  Kraków, Grodzka 23 Pastylki dentoiinowe ja k o : woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
po leca  i  w ysy ła  odw rotną pocztą  n ie  licząc o p a kow an ia :  W szystkie specjalności kraj. i zagr. Efc&Oncja łopianowa ua porost włosó

Apteka £■ Hellera



G Ł O S  N A R O D U * z  'liia 4 Października Nr 225

nowy gabinet. Tylko Wolf, oraz A rbdter Ztg 
oświadczają, że jedynie pod pewnymi warunka­
mi gabinet popierać będą. Wolf domaga się na­
tychmiastowego zwołania parlamentu, którego 
sesja otwarta byłaby mową tronową. Wolf żąda 
takiej mowy tronowej, któraby była uroczystą 
zapowiedzią, że wewnętrzne stosunki w Austrji 
ulegną radyKalinj zmianie, że roporządzenia ję­
zykowe zcManą zniesione, że język niemiecki 
ogłoszony zostanie wyłącznym językiem państwo­
wym, że poręczone zostanie utrzymanie teryto- 
rjów niemieckich, że zatem kraje słowiańskie, 
które dotychczas nie otrzymały praw narodowych, 
nigdy ich już nie otrzymają i oddane będą na 
pastwę brutalnej germanizacji.

Praga 4 października. Zgromadzenie posłów 
czeskich do Rady Państwa i Sejmu odbędzie się 
7 b. m.j. zgromadzenie mężów zaufania z całego 
kraju 8 b. m. w Pradze.

Praga 4 października. Młodoczescy posłowie 
do Rady państwa i do Sejmu zgromadzą się na 
wspólną naradę w sobotę dnia 7 b. m. o godzi­
nie 3 po południu, zaś mężowie zanrania partji 
czeskiej z całego królestwa zbiorą się w nie­
dzielę przed południem w staromiejskim ratu­
szu. Do manifestacji opozycyjnej przedstawicieli 
miasta Pragi przyłączyły się również reprezen­
tacje Smichowa i Królewskich Winnic.

Rozchodzi się pugłoska, że na wczorajszem 
zgromadzeniu młodoczechów przewodniczący zwią­
zku przemawiał za złożeniem mandatów przez 
młodoczeskich deputowanych.

Wiedeń 4 października. Hr. Clary przyjmował 
wczoraj Stiirgka, Hohenburgera. Pergelta i oma­
wiał z nimi sytuację, oraz kwestię zwołania par­
lamentu. Sesja Rady państwa zostanie zamknię­
ta, a parlament będzie zwołany na 17 paździer­
nika.

Przedtem zostaną zniesione rozporządzenia 
językowe. Ustawa językowa wypracowana zosta­
nie na razie tylko dla i zech.

Wiedeń 4 października. Niemieccy postępow­
cy i niemieckie stronnictwo ludowe uchwaliły i 
wspólne taktyczne postępowanie wobec nowego j 
gabinetu.

ff! 11(1 W
Kutna Hora 4 października. W oczekiwaniu 

na przyjazd W a s s e r m a n n a  i E r b m a n n a  
wielki tłum publiczności zgromadził się przed 
gmachem sądowym. Publiczność głośnymi okrzy­
kami dawała wyraz swojemu zadowoleniu z po­
wodu przytrzymania żydowskich zbrodniarzy.

W a s s e r m a n n  zdaje się być bardzo nie­
spokojnym. Gdy go zapytywano, czemu dobro­
wolnie zgłosił się do sądu w Kutnej Horze, wie­
dząc, iż poszukiwany jest listami gończymi od­
powiedział : „Jeśli mnie powieszą, to widać taki 
był mój lo s!"

Jeden z dzienników praskich podaje następują­
cy portret Wassermanna: Oczy wryłupiaste, war­
gi grube wydęte, rysy twarzy całkownie nie­
normalne i brzydkie, silnie utyka na prawą no­
gę. Wassermann przy pierwszem przesłuchaniu 
nie chciał przyznać, ze jest rzezakiem, i to tak, 
że potrzeba było aż udowadniać mu to urzę- 
dpwnie.

. Wassermann wogóle nąj-wgramiej ma wygląd 
owego kulawego żyda , o którym tvjSj>oirunają wszyscy 
świadkowie w procesie Hilsnera.

Jouben, który wymaszerował ku granicy wscho­
dniej, ażeby tamże powstrzymać Boerów od pro­
wokacyjnych kroków. Naczelnem dowództwem 
podzielili się jenerałowie: Cr on je , B u r g e r  i 
Kock.

W kopalniach Crownreif, Fcrreira, Robinson 
i Romanza rząd zamierza dalej prowadzić rol e­
ty pod kierownictwem inżyniera Osterloo, ab \  
liczne ucieczki robotników prawdopodobnie skło­
nią władzę do rychłego zamknięcia kopalń,

Berlin 4 października. Na giełdzie tutejszej 
obiegała wczoraj pogłoska, która przybyła tu 
przez Hamburg z Londynu, jakoby w ostatniej 
jeszcze chwili czyniono wszelkie starania o u- 
trzymanie pokoju.

Królowa Wiktor ja konferowała z Salisburym 
i miała gorąco oświadczyć się za pokojem.

Nieprawdziwa jest wieść, jakoby rząd Trans- 
waalu miał zanotyfikować mocarstwom rozpoczę­
cie kroków wojennych.

Londyn 4 października. Dzisiejsza Rada ga­
binetowa zostałała , odłożoną. Pallmail Gazette 
żali się, że angielskie wojska są źle zaprowjan- 
towane i przytacza całe masy faktów korupcji i 
złej gospodarki.

Londyn 4 października. Podług depeszy z No­
wego Jorku, zaprosił tamtejszy konsul jeneral- 
ny rzeczy pospolitej Orańskiej z polecenia swoje­
go rządu prezydenta M ac K i n l e y a  na s ę ­
d z i e g o  r o z j e m c z e g o  w s p r a w i e  Tr a n s -  
w a a I u.

M a c K i n l e y  o d m ó w i ł  z a p r o s z e n i u ,  
zwracając uwagę na to, iż przyjacielski stosunek 
anglo -amerykański nie pozwoliłby1 mu wydać 
nieoportunistycznego sądu.

Londyn 4 października. Zanim jeszcze angiel­
skie ultimatum  odeszło, wojna z Trapswaalem 
w rzeczywistości już się zaczęła. Lada chwila o- 
czekują wiadomości o pierwszej bitwie. Cały 
ruch kolejowy między Transwaalem a Natalem 
ustał; wszystkie linje użyto dla transportu woj­
ska, Anglicy skoncentrowali koło Gleneoe 6.000 
ludzi i 18 dział, Boerzy mają 1 0 .0 0 0  ludzi i 31 
dział. Korzystając z tej chwilowej przewagi, 
spróbują prawaopodobnie wedrzeć się do posia­
dłości angielskich.

Londyn 4 października. Angielski bank pod­
niósł stopę procentową z 3 i pół, na 4 i pół prc.

Bruksela 4 października. Dr Leyds, poseł 
Transwaalu w Brukseli, oświadczył, że wszelkie 
kombinacje zmierzające do utrzymania pokoju, 
nie mają żadnych widoków powodzenia, gdyż 
Anglja nie chce przystać na żadne sądy rozjem­
cze. Leyds nie otrzymał jeszcze potwierdzenia o 
stoczonej potyczce, w której miało paść 3 8  An­
glików, przypuszcza jednak, że główno-dowodzą- 
cy sił Transwaalu, jen. Joubert podjął kroki za­
czepne i przeszedł już północną granicę Natalu. i

fa jn a  w Transwaalu.
Berlin 4-go października. Nadchodzące tutaj 

wieści z Transvaaiu o podziwie godnem prze­
prowadzeniu mobilizacji Boerów1 i o szybkości 
operacyj wojskowych; nie przebrzmiały bez wy­
warcia silniejszego wrażenia i o niższości zbro­
jeń angielskich ogół przekonywa się coraz wy­
raźniej.

Jak utrzymuje Daily Mail, Boerowie prze­
kroczyli już granicę Natalu i wysadzili nadgra­
niczne garnizony angielskie z ich pozycyj. Rów­
nież opróżnić miano z załogi angielskiej miasto 
Charlestown i obwarować obozy pod Sadysmith 
i Gleneoe..

. Armja Natalu aż. do nadejścia jenerała Wbi­
te bezwarunkowo nie podniesie się już ponad 
liczbę 80 0 0  Judzi.

Głównodowodzącym armji Transoaalu nie jest

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 3 października. Przybyła tu dziś de­

putata lwowskiej Rady miejskitj z prezydentem 
Małachowskim na czele dla rokowań o przedłu­
żenie lwowskiej akcyzy miejskiej na trzy lata. 
Deputacja konferowała z pp.: Bilińskim i Pięta­
kiem.

Wiedeń 4 października. Minister sprawiedli­
wości zamianował adjunktami auskultantów: Ada- 
ma Pj i e r z c h  a l s k i e g o  dla Sokołowa, Stani­
sława K u ź n i a r  o w i c z  a dla Milówki, Stani­
sława M a t u z i ń s k i e g o  dla Przeworska, dra 
Ludwika Ru c z aj e w s k i  e g o  dla Limanowy, 
Adama S z c z e r b ę  dla Żmigrodu, dra Feliksa 
N i e m c z e w s k i e g o  dla Dąbrowęj.

Wiedeń 4 października. Wacław Dorna- 
s z e w s k i ,  prezes galicjjskiego zakładu ubez­
pieczeń od wypadków, otrzymał order żelaznej 
korony III klasy.

Wiedeń 4 października. Kreowano nowe sądy 
dla Galicji, a mianowicie sąd okręgowy w Czort- 
kowie i sądy powiatowe: w Jabłonowie, Buł- 
szowcach i Zakliczynie.

Wiedeń 4 paźdierniaa. Komisarzami dla II i III 
rygorozum na wy dziale medycznym w Krakowie 
zamianowani zostali: dr B i e l a ń s k i  i dr Pu-  
n i k ł o ,  jako tegoż zastępca.

Współegzaminatorami dla II rygorozum le­
karskiego zamianowani: dr Ż u ł a w s k i  i dr 
K o r c z y ń s k i  (młodszy). Współegzaminatorami

Johannrsburg 4 października. Komisarz rzą­
dowy min złotych oświadczył, że dawniejsza pro­
klamacja, iż podczas wojny miny będą w ruchu 
strzeżone prze? wojsko, obecnie zostaje cofniętą.

Durban (Połud. Afryka) 4 października. Ocze­
kują tu każdej chwili wiadomości, że Boerowie 
wkroczyli już do Natalu.

dla III rygorozum zamianowani: dr T r z e b i  c- 
k y  i dr Eo me r .

Paryż 4 października. Trybunał państwa od­
roczył przesłuchiwanie oskarżonych z grupy re­
alistycznej na wniosek obrońców, domagających’ 

się poprzedniego odczytania wszystkich aktów.
Petersburg 4 października. Ajencja rosyjska 

donosi, że rosyjski pełnomocnik dyplomatyczny 
w Belgradzie, przed wyjazdem na urlop, zwrócił 
uwagę rządu serbskiego na złe wrażenie, jakie 
wT Rosji wywołał surowy wyrok w procesie o 
zdradę stanu. Do tego ostrzeżenia przystąpili 
także reprezentanci Francji i Włoch.

„GŁO S NARCDU“
SzaitwRyef Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi1
w Krakowie: na prowincji:

za październik, złr. 135 { za październ ik , złr. 170  
do końca roku . „ 4— I do końca roisu . „ 5 —

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorom ie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po >niżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
dr. 3-e0 rocznie

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU D Z IEŁ  KAROLA D ICKENSA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .

Wydawca „Kraju w obrazach" złożył w na­
szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od­
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie"
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy­
mają album franco.

Prenumeratorów miejscowych, otrzymujących 
dziennik w domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prenumeratę wprost do administracji lub 
przesyłaj pocztą Ża prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosicieli, administracja odpowiedzialności 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .
lo&sffia*

Podziękowanie.
W szy s tk im  K olegom  i P r zy ­

ja c io ło m  ś. p. A d a m a  T u r k a  za  
ła s k a w y  Ic h  w sp ó łu d z ia ł w  ża ­
lu  i  w  o d d a n iu  ostatnie,) p o ­
słu g i, gorące p o d z ięko w a n ie

31 fil sk ła d a  RODZTNA.

Specjalista chorób nerwowych, hydrc-eleUroterap-i i miesieni?

Dr. Mieczysław Nartowski
b. asystent U ni w. Jpg, i prof. l ira  Mendla w B; rlinie,

mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi- 
wiłłowskiej L. 33

i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu. 

Wszech nauk lekarskich

Dr Wiktor WcrnikowskiA
długoletni asystent Docenta Dra W. Łepkowskie-
gO, otw orzył po odbytych stud jach  za, g ran icą  w łasny

Zakład dentystyczny
w Pynku l, (>, I  piętro (Szara kamienica), N r . .

telefonu 357. 3 0 9 0

Godziny p rz y ję c ia : od 9 — 12 i od 2— 4. W  nie­
dziele i św ięta od godz. 9 — 11.

S K Ł A D  F O R T E P I A N O W
W. B a r a  b a s z  i S  p.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  1 p t r . , 276

W interesie własnego zdrowia
proszę wszędzie żmlać T U TE K  tylko z fabryki ttlD O Ł F A  I1E H L K Z K I w K ra­
kowie^ plac Jlarjacki Ł . 'i. -  W zory i cennMii tych niezrównany ch w dobro.

i cl tutek — rozsyła się I «• płatnie. 2780



Nr. 225 „GŁOS NARODU* „WSPIERAJMY CODZLEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU".

K am ien ica  l i i  ptr.
przy ul. Karmelickiej,

Inform acje 2869

e ogrodem z frontu i z tyłu, 
dobrze z budowana, jest za W

d o  sp rzed a n ia .
Wiadomość : Jan  Strycharski, 
Kraków, Jagiellońska 7. 2915

0 han dla, przemyśle oraz 
wszelkie inne, tyczące się Wiednia
1 jego okolic, u d z i e l a  piśinien 
me w języku polskim, za nadesła­
niem 35 et. w markach pocztow.

J. HILKNER, Wian I,
Kertnersttasse 29, Th. 5.

I A G E N C I 3095

I
z a  s ta łą  p en sją  i  p ro w izją  do obchodzenia 
handli detalicznych, poszukiwani przez dom handlowy 

materyj damskich i jedwabi. — Zgłoszenia do
Weiner Matyas, Buda-Pest Andrassy ut. 3.

§  klmtrów od Krakow a
3 3 0  mórg pysznej ziemi l-szej klasy

po  4 0 0  z łr . za  m órg ,
x pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, ze 
stacją kolei w miejscu, za dopłatą 60.000 złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, 

ulica Jagielońska Nr. 7. 2411

Kam ienica
dwupiętrowa

5 okien z fron tu , z oficyną, jest 
pod przystępnymi warunkami do 
SDrzedanla." — Wiadomość Pędzi 
Chów L. 8, Da parterze. 315 8

Pies duży
ładny, młody, rasy pokrewnej ber­
nardyńskiej, jest do sprzedania w 
fabryce farb — Dębniki. 3097

Poszukuję zaraz

Dwie siostry, córki po architekcie, 
sieroty, 22 -26 la t, z majątkiem po 
75.000 złr. każ l i, rodowite Węgier­
ki, w Austrji wychowano, zyozą! 
sobie w yjtć zamąż do Galicji. — 1 
Tylko na serjo zapytania, w języ­
ku niemieckim, dana będzie odpo­
wiedź, pod ścisłą dyskrecją przez: 
„Informańons Bureau von Max 
Sattier, B u d a p e s t ,  Elizabetring 

Nro 12. 3160

s ł u ż ą c e g o  kawalera, w średnim 
wieku, du słaiUy w pokojach 

i przy jednym koniu. 
Zgłoszenia i odpisy świadectw: 

C . B . p. rest. Rymanów. 3094

Starszy Pomocnik

Urząd pooztowy I telegraficzny 
w Rud'niku, poszukuje od 1-ego 
względnie, od 15 go października 
b. r., rutynowanego ekspedytora 
lub ekspedytorki. 3073 3 3

handlowy, z działu towarów mie­
szanych i norymbergskich, farb i 
materjałow, postukuje posady od 
1-go listopada lub wcześniej. — 
Zgłoszenia pod 1. K .  M . p. rest.

Podgórze. 3091 2 3

W eterla  djetycany środek dla koni, bydła 
rogatego i owloc. O i 45 lat w większej części stajen 
używany, przy braku chęci do jedzenia* złem trawieniu, dla po­
prawienia mleka I pomnożenia wydajności u krów. Cena za ■/, pu­
dełko 70 ot., za V2 pud. 35 Ct. Prawdziwy tylko z powyższą 
marką ochronną, do naDycia we wszystkich aptekach 1  drogue ■ 
ijach. Skład główny

Franz Joh„ Kwizila
c. k. austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu 

1 Aptekarz obwodowy w Korneuburg p- Wiedniem. 1 0

W  Księstwie krakowskiem
8  kilometrów od stacji kolei, w pięknem, pagórkowatem, zdrowem 
położeniu, jest 2948 7 10

piękna w ieś
830 mrg. obszaru, w ezem 425 lasu, 50 łąk wybornych, reszta roli, 
z  okazałym dworem, dobrymi murowanymi budynkami, łomami por­
firu, pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za mórg z inwen­
tarzami i zasiewami, do spr*ed»nia. — Wiadomości udzieli: 
Jan  Strycharski, Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 7.

(„ A N D E R D O R F S K A " )

Tegoroczna świeżo czerpana
jest stale do nabycia

Głównym s ił idzie
W O D Y  ONDRZEJOW SKIEJ

K ra k ó w , Jagiellońska 7,
oraz u poniżej wymienionych f ir m :

Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku
®. Zawada „ „
Rehman &  Henarych Cukiernia w Sukiennicach
J. Kijak Kawiarnia w Rynku
A . Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka
J. Zarharski Droguerja ul. Dietla 48
I. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska
Park  Krakowski Restauracja
J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika
W. Konopnicki „ „ Długa
Porzycki i Gawlas Destylamia ul. Zwierzyniecka
Jan Mika Wola Justowska
Wilhelm Adamski Kawiarnia
Józef Pułczyńskl Handel korzenny 2297
E. DymniCka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.

W  P e d g ó r a u  do n a b y c ia  w  B ea ta n ra cjl K ol- 
lo ro sa  w  R ynk u .

Zakład wyrobów 
r  as eźbiarskich

J. F. J. Komendziński
ZAKOPANE 

poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie, daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: 1. F. i. Komendziński 
Zakopane. _______2914 9 20

Administrację
k i l  k i i  k a m i e n i c  i realności 
w Krakowie lub okolicy, postuku- 
kuje C. k. em ery t, rutynowany 
administrator, zaprzysiężony rze­

czoznawca i 7?rzadca Sądowy. 
Zgłoszenia przyjmie Agencja dzien­
ników I. Hopcasa i Antoniny Sa­
lomonowej w Krakowie, Pi. Marja- 

cki L. 2. 3068 H 3

K to pragnie
siwiejącym włosom, nadać rr,-r 
wotny k olor, niech użyj 

flakon 27d2 0 l i

AQUA AMARILLA
Dra R. Botha w Londynie.

Środek niezawodny i meszko 
dliwy. — Jedyny skład na Ga­
licję: K. Ryźmanowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

Powróciwszy z kąniel. otwier? m 
z dniem 1-go października jak lat 
poprzednich, mój

Zakład Gimnastyki
salonowej, higienicznej, ortopedji, 
jakoteżi l e k c j e  s s z e r m i e r k i
iv Krakowie, ulica Stolarska L. 
15, 1-sze piętro. — Zgłoszenia 
przyjmuje każdego czasu

Aleksander We|«g 
3075 3 0 kierownik zakładu.

Ekonom
samodzielny, w starszym wieku, 
kawaler, z dobremi świadectwami,

jest potrzebny zaraz.
Bliższych wyjaśnień udzieli stróż 
domu Nr. 5 przy ul. Mikołajskiej 
w Krakowie.' 3106 2 2

Magazyn Nowości
pod firmą

KLEMENS ZGUU
Kraków, Hotel Saski

poleca po przystępyćnh cenach :

Rękawiczki damskie 
i męskie, s t s s  o o 

Bieliznę męską, 
Przybory do podróży, 
Kapelusze i czapki, 
Wieki wybór najmodn.

krawatów,
Pończochy do polowania, 
Wyroby skórkowe, 
Przybory toaletowe.

Wodociągi
tak w Krakowie jakoteż na pro­
wincji urządza pierwszy Kunoesjo- 

njwany instalator 25 2
K a r o l  H a r k u ń

K ra k ó w , S z p ita ln a  18.
Wielka ilość wykonanych robót 
przez 21 lat, daje najlepszą tękoj- 
mię iż zlecone roboty praktycznie 

i fachowo wykonane zostaną. 
Sprzedaje wszelkie części składowe 
do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, które na składzie 

utrzymuje w wieUim wyborze.

PoMny jest Uczeń
do praktyki. — Zamiejscowi i obe­
znani już w handlu, mają pier­
wszeństwo. — Wiadomość w han- 
d.u A. Chocisze atskie jo, ul. Koper- 

n k a L .  20 3- 71 3 3

II. ptr. Kamienica
przy ul, Radtiwlłłowskiej, po stro 
nio południowej, tanio do sp r:e- 
dania. Kapitał potrzebny l.-.OJJ ii. 

Wiadomość: Jan S rycharski,
w Krakowie. .3078 4 0

36

i
Marka ochronna,

Kto dziś pija Cognac francuzkl, wyrzuca połowi 
pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajomn 
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina w, 
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pr* 
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie 
„Koniaki" i to z czystego wlnnogo spirytusu - sc 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka export. 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła u 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spir 
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spiryt 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rytir bar<R

m  m  .

po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło fracht i wysokie ceny zł
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny - jakim jes'

=  COGNAC TOKAJSKI,
którego skład główny jest przy „Składzie Win Orec-

kick“ Kraków, ul- Jagiellońska Nr. 7.
Fkj. Cognac z literą V.

» V .O .
,  V.O.C. 
r v .o.c.b

sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „

D iab e tik e r

*/i Bnt. Va BuŁ 200 gr. 100 gr
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Złr.-

8
4
5
6
8
6
6

1-75
2-50
3 - -
3-50
4-50 
3-50 
3-50

1 —  
1-20 
1-50

1-50

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tam że s ą  na składzie:

Sławne J¥ddki Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wód1' 1
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku

oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana 7dunia i Spółki
w Rabie wyżnej.

K a ż d y  trupim-, rę.odzielnik, 
[przemysłowiec i ziemianin 

Dóbr właściciel lub zarządca, wre- 
[ szcie każly ckrześcijaniń] 

Może d a r m o  dostać „Dźwignię" 
[z dnia 1 go października] 

Wraz z kom -dją o Dreyfusie napi- 
[saną nam przez ... Byka!].' 

Zgłoszenia przyjmuje się najdalej 
do 12-go października 1899 r. -*■ 
Wystareza adres: Redakcja „  Dźwi­
gn i" we Lwowie.

Kto zaprenumeruje „Dźwignię11 
za 50 ce<taw d i końca r. 1899 
otrzyma bezpłatny adres w „Księ­
dze Adresowej" wraz z „Przewo- 
dni ulem do Gali Jl*. 3109 2 2

W iniak, Jałowczak, Borówczanka, 
Zytniówka, Kontuszówka, Kaninkówka, 

Gorzka, Tamiówka.

Z n a k o m ite  
O B I a D Y

w domu prywatnym familijnym 
t y l k o  n a  m a ś l e -  "Nog

Wiadomości udzieli z grzeczności 
p. Henryk Wltskl w Krakowie, ul. 
Kolejo wa L. 1 3 parter. 2670 4 4

W ł L im an o w sk i
tsegsrm lslrz

w Krakowie, Sukiennice Nr. 18
(od strony ulicy Szewskiej), 

poleca zegarki znane z dobroci i 
dokładnego chodu.

UWAGA: Posiada prawdziwe ko- 
iejowe zega ki Roskoąf patent. I. 
U uaiitatt.— Potrzebny H n b l e k t  
zegarmistrzowski. 2934 5 10

Rządca Dóbr
Ślązak, żonaty, bezdzietny, ma 
2 -letnią praktykę przy gospodar­
stwie na Szląsku i w Galicji i je s t  
zupofnie obeznany zo wszystkiemi 
gałęziami, dla prowadzenia racjo­
nalnego gospodarstwa — Posiada 
najlepsze świadectwa i polecenia, 

poszukuje posad/.
Adres: „J. St. Rządca p. rest. 

r'eb ic i“. 3*061 2 3

Są  du wydzierżawienia na 
czas dłuższy 3064

3 m g. dobrego pola
w położeniu południowem, 

z morgowym ogrodem, nad poto­
kiem, przy dworze i stacji kolejo­
wej, naprzei-iw kościoła, w moczej 
i zdrowej okolicy, tuż przy Kal- 
warji Z-brzydowskiej. — Dom sło­
neczny, suchuteńki, w ogrodzie, z 
w ran j ą ,  -I pokoje tapet iwane, 
kuchnia, spiżarnia, piwnica i dwie 
komórki pod dachówką, z osobną 
s-opą — W miejscu sskoła, po­
czta, telegraf i sklep katolicki.— 
Pożądany emeryt I n t e i l g e n t n  y. 
Czynsz roczny 189, względnie 120 
lub 6 ) złr., ewentualnie całkowite 
urrzj, manie samotnej, młodej wła­
ścicielki Kupno wykluczone. — 
Adr „N V. Z. 20(0“ p. rest.. w 
Wiśniczu p Wiśiiaz sbok Bochni.

Sklep  naftowy
w ruchliwej ulicy d o  H p re e -  
t a m - .  — W ad imość w Dzia­

le inseratowym „ P 'su Narodu" 
_______ pod 1. c o s  ł .  3 3

Piękną Kamienicę
przy u l Studenckiej, za dopłatą 
35 000 złr., ma d o  S p r z e d a ­
n i a  JAN STRYCHARSKI, Kra­
ków, Jagielońska 7. 077 4 O

P a n n a  M łoda
inteligentna, znająca się dobrze na 
gospo iarswie, może także zajmo- 
•ać się wychowaniem dzieci, po­

stukuje posady do wyręczenia pani 
domu. Łask. zgłosz. p.adr. ,Praca" 
P reEt ' B o c h n ia .  3110 2 4

ADRES:

15Skład Win Greekieh“
Kraków, —  Jagiellońska 7.

H składzie fortepian® 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskie!
i S p ó łk i aS p ó łk i

•.przedaż, zamiana, wynaje 
przy odpowiedniej gwaran 

sprzedaż aa raty.
Bynń główny Kr. 29. Krtki

Ofiara n ieszczęśliw ej M ata ,
która wskutek sześcioletniej cho­
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar .utrzymania drobnego ro­
dzeństwa, a nie będąc naw yknij- 
tą  do ciężkiej pracy, stargała swe
O 1 lIT 1 A i 1 ł*AI-n « — —u „ ____ “ l

“ „ b  J r '  J  5 wmp.am ano
Sł/y i od roku sama zaniemógł*,
TT nnnin m ma ZI___ 1 * i •w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca się do tychże 
z proJoą o pomoc materyalną dla 
siebie i swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel przyjmuje z grze­
czności Administracya „Głosu Na­

rodu" dla J. K. 2467

OLEJEK chino-taninow y J a n  Ihnatowicz
wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebuJkijjwłosowe i po­
budza do wytwarzania nowych włosów — flakon 1 złr. 20 ct. Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czerni:

; z j y
i r P j f l



O f t Ł ę f l  N A R O D U ” . „ W & P IE n A JM Y  C O n Z f^ N  P-RZEMYSŁ OJCZYSTY" „G Ł O S  NARODTT*. Nr. 2?5.

T A B B T  o lt jn e  i  a k w a r e lo w e  szkolne 
i artystyczne 

K A S E T K I % farb a m i k o m p le tn e  
P R Z Y R Z Ą D Y  d o  m a lo w a ń  olejnych, 

akwarelowych, na terakocie, na porcelanie, 
na drzewie, na aksamicie i do nap ryski wania

Reim i Spółka, K raków  Ry n e k327, L i n i a  A-B
po'ecs.ją po cenach najtańszych:

L a k ier y , K r em y  i P a s ty  do czyszczenia 
i konserwowania kolorowych bucików

A r ty k u ły  g u m o w e i  c h ir u r g ic z n e  do
pielęgnacji chorych 

A rtyk u ły  hygieniczne, P a p ie r  klosetowy 
P rzy rzą d y  le k a r s k ie

Perfumy, Wodę kolońską, Mydła, Pudry, Wody toaletowe do włosów — Olejki 
1 Pomady do włosów —‘ Odol, Kalodont i Inne środki di czyszczenia 1 kon­

serwowania zęjow , — Przybory do golenia — Środki kosmetyczne, 
Przybory toaletowe

jPłaszcze gumowe —  Płachty nieprzemakalne Kalosze rosyjskie —  Pantofelki domowe Podeszwy gumowe i wkładkowe do bucików

P a s y  d o  m a s z y n ,  N i t y  i  Ś r u b y  
G u rty  i  W ęże p a r c ia n e  

A r ty k u ły  te c h n ic z n e  i  g o sp o d a r cze  
Latarki stajenne, ręczne 1 kieszonkowe

O L I W Ę  D O  M A S Z Y N  Ł E C C E R S K Ą
Ol i wę  k a n k a z k ą  do m a szy n  r o ln ic z y c h :

Nr. 1 złr- 28'—, Nr. 2 złr. 24-—, Nr. 3 złr. 22*—, Nr. 4 złr. 18-—,
O L I W Ę  R Z E P A K O W Ą  2762

Slnny kam ień  (W itryo l m iedzi) do bajcow ania p szen icy
Cebulę morską na myszy polne i domowe — Kiełbasę 

zaprawianą na myszy
Sm arow idło n iep rzem akalne na o bu w ie— Sm arowidło do osi

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIE]
Dra W ładysław a Mirkowskiego

v  K rakow ie, S y n e k  80 
a ftz»o świ**i> d r u g ie  w y d a n ie  książki do nabożeństw*

pod tytułem: 2765

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H . D . (str. 671 i 71 w 32-ce).

łostta bardzo praktyozai książka da pauerza, w redzajj fr juiob- 
okiah Paroloaiea Ri>ais, Zhwlerająoa obek aalażywaiszych modlitw

Msze aa wszyt/kla aiodzlele I święta w raka.
Brna ogz. boz oprawy 2 korony, w oprawi* w płótno angielskie, 
knagi marmurkows 2 k. 50 pr. — Toż z brzegami pąsowomi 3 k. 
i?  oprawie jj szagrrn m, j;ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa
■^pustka 5 k. — Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel* 

j, w migkką iLórlj ci slgcą (.óżne kolory) zasianą złoconemi 
iijaiu francnskiŁ—i  brzegi Joe< et. a pod niemi pąsowo 17  koron
i  i i  bal, Taka sama oprawa w mareqalo a. Levsat 19  k. i 5 0  b.
__________ porto należy dołączyć 40 prószy.

Henryk Schwarz
“  —  założenia ron 1836. —— yy

Magazyn Towarów Bławatnych
i K O N E E K C Y I D A M SK IE J

w  K rakow ie , p r z y  u l. G rodzkiej N r . 13 , ,
Telefon N r 43

. poleca na obecną porę roku : M a ter ja ły  n a  
'  s u k n ie  i  o k r y c ia  d a m sk ie  w jedwabiu

i wełnie, Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Cho­
dniki, Firanki, Przykrycia na stoły i łóżka, 

Pończochy, Skarpetki i t. d.
Gotowe Okrycia. —  Paletoty. —  Kostjumy

Skład płótna, Bielizny stołowej i Szyrnngów, #
Zamówienia aa konfekcją damską przyjmuje Magazyn V  

według modeli lub żurnali paryskich i berlińskich.
Próbki na żądanie opłatnie. 3035 2 5 <r$»

i cAK

A *
e s

l i
K
Sb

MAGAZYN FFTER 
A. J A C H I M S K I E G O

w Krakowie, ulica Grodzka L. 14 i 16
(za łó żm y  w roku 1825).

| Poleca w wielkim wyborze gotowe Iutra męskie i damskie i 
i najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, < 

zarękawki do po owania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje* 
i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

w®n o"
5 3

o 3 3j V
©V

Na składzie utrzymuje mateijały na wierzchy mgskie) 
£  S J i damskie z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich ( 
*3 S i i  krajowych. i 954 5 0 '

i  "J Przyjmiyje futra pud gwarancją do przechowania przez lato. ’

&

Franciszek Hołub
przejmie do swej pracowni

£  sukien i konfekcyj damskiej
zaraz kilka uzaolnionych

|  p a n ien  do s ta n ik ó w
^  o r a z  i c z e l a d z i  3129
y  do żakietów i wierzchów do futer.

Kraków, ul. Florjańska Nr. 6.

Istniejący od 28  lat

zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
1876pod firmą

B R A C I A  T R E I H B E C C Y
p r z y  u lic y  (Rakowickiej N r . 7 

podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników 5 grobowców familijnych. — Zamówienia wy-, 

konywa szybko i starannie po najniższych cenach.

Leśnik ruty no w.
zechce podać ofertę wraz z ko- 
pjami świadectw i warunkami żą­

danego wynagrodzenia 
do Zarządu dóbr „Pilica" Król. 
Polskie, Gub. Kielecka, powiat 
Olkuski, st. pocztowa „Pilica1 

Potrzebny również
młody człowiek
do wyręczania w gospodarstwie, 
obeznany w części z rachunko­
wością. 307i 1 3 3

Dom I-* piętr.
murowany, na wzgórku w Ludwl- 
nowie, o .1 ubikacjach, jest za 
5.0(0 złr. z dopłatą 3.000 żłr., do 
spr ledanla. — Aclre-1 w dziale ins. 
-Głosu N arodu11. 3081 2 3

/ i

W
poleca

W . H A L 3 K I ,  K raków
handel żelaza. 2919

/ © I  N a j w i ę k s z y  W y b ó r
i najtaniej poleca 'M g

| DAMSKIE KRAWATY, ŻABOTY, RYSZE, 
W0ALKI, PASKI, RĘKAWICZKI, 

GRZEBYCZKI, SZPILKI, AGRAFKI do fryzur, 
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY

ZNAKOMITE

Wódki Gdańskie
z L ysty lam i Bialskiej

POMARAŃCZOWKAl “  =■M ? s r
i /u iu i /n .a r i /  f  i S 1 5KMINKÓWKA 
ZŁOTÓWKA J o  »

Do nabycia 2i93 8 0
w „Składzie Win Greckich"

Kraków, jagiellońska Nr. 7.
g C  Mata flaszka nr próbę 35 centów

D u ł a  11/o  znakom.{Parteru 9Ct. 
D U lO lK a wyb. Piwo aaro. 9 „
Przy zakupnie naraz r0 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybdi wódek Polskich

- c. i k. uprzyw.ANASTAZY FR0NCZ, Kraków, Florjańska 1 7 .  ■  Zakr. k b r .  w  T e n c z y n k r i
— — — i  — -— — poleca i 942

I R aprazan taąja: R ra if lw  B racka 11

ca
N

i t-ł-»
CC

Hf E
2169

A
Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

R B  A T ą  R J S n S K
IlflU  zbioru “ Nowego poleca H A N D E L

ADAMOWICZA
W  B B O D A C H  na pogranicza rosyjskiem

-  1 funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j .............................złr. 1‘40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryg. opak. nrjlepsz. „ 2*50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3-50 
1 funt Okruohów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1‘20 
Znakomita KAWA „CEYLOM 5 kilo franco każdej stacji 9‘—

W i n

Salon Mod
£ Kudz6 w Krakowie

ul. Szewska 20, T p.
poleca 2828 8 O

b o g a t y  w y b ó r

najmodniejszych paryskich

I  KAPELUSZY
d a m s k ic h .

CD

N

0 0

w ct I

Z A K Ł A D

KAM1EHIARSK0-RZEŹBIARSKI
pod iM ^ d h B

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y  

n a p r z e c i w  c m e n t a r z a  w  K r a k o w i e .

g g ą f f l c h  a b a  f c a n i t a p r a ^ t r 1!, 

I I f t n i d  ju ty c A :  M rtflz ic  t r la a n y d -  
< 8 S M łf lw . w m h d s c u  

p I Ł i a n g n i a j »

C. k. Urząd pocztowy i telegraficzni
w Strzyżowie, przyjmie ^

Praktykanl a. 5

Pokój
duży, fiontowy o 2-ch oknach , z. 
osobnem wejściem na I-szem ‘pię­
trze, — ul. szpitalna 9, — zaraz 
 d o  w y n a j ę c i u .  3128

Administrator Dóbr
l u b  P e ł n o m o c n i k  teorety­
cznie i praktycznie wykształcony, 
z świetnemi poleceniami, la t 35 
mający, żonaty, z kaucją do 1.0(0 fl. 
poszukuje administracji większych 
dobr od Lipca 1900 r. Adtesu u- 
dzieli biuio ogłoszeń p. Plobna 
Lwów, Karola Ludwika 9. 3153

TT c a r ie ń
z ukończoną 11 gą kl. realną lu b  
gimnaz., znajdzie umieszczenie w  
handlu korzeni i win J o z e f a  
P u f e i e y ń s k i e g o  w Krakowie, 
ul. Długą L i5  3155 1 3

Masło deserowe
| najlepsze, rozsyła, codziennie świe­

że, w paczkach 5 -kilowych netto 
9 funtów ze  4‘30 złr., oraz 8 E R .  
stołowy, H funtów za 2 złr. franco, 
za pobraniem pocztowem, z gwa­
rancją najlepszej obsługi, S ta c jm . 
L a a b o w a  w Brzesku. 3 .59

S A P O I M E I M T H T  L
( M A Ś Ć  S A P O M E N T H O L O W A )

nacie n nie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza M atuli, aptekarza
w R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Krodek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używ anj; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct.. 
Słoik dużj 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należności lub za zaliczką wysyła 
wprost 9 razy dziennie apteka W Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed nasłać o wnietwamj — proszę 
żądań wyraźnie: „Sapon-entnolu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" I przyjmowań tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący 27:9  44 o

3 Obszerne Pokoje
przedpokój, kuchnia, piwnica 1 
strych osobny na II  piętrze, przy 
ulicy Poselskiej, z widokiem na 
planty, s ą  z a r a z  d o  w y n a ­

j ę c i a .  — Wiadomość w dziale 
inseratowym „Głosu Narodu11 pod 

1. .1 1 3 0 . 1 3

Sprzedam Sklep
P r . y b o r y  d o  k r a w i e c m y -  

1 s n y  d a m s k i e j , dobrzo sig 
j rentujący, na pierwszorzędnej uli- 
' cy we Lwowie, lub przyjmę spól-
‘ nlka fachowca, któryby samoistnie- 
, prowadził interes. Potrzebny kapi- 
1 tał 6.C00 złr. Listy proszę ad i.so- 
iwać;  „WhnSlmjS poste n s u  Lwów. 

3154 i 5

Ekonom
kawaler, w średnim wieku z do 
bremi świadectwami, poszukuj 
pusady na małym folwarku, z 
skromnem wynagrodzeniem. Zgło 
szenia dla Ekonoma przyjmuje *L 
ins. „Głosu Narodu11. 3j92 2

laniniid feiinek otworzył p i*zy h a n d lu  n a  d o le  B u f e t y obficie zaopatrzony w różn 
smaczne delikatesy, na I-szem piętrze piękne sale jadalne i gabinety do śniadał 

obiadow i kolacyj. — Poleca się łaskawej pamięci.W  K R A K O W I E 21181

'cicieJk* i w] dawcaym: Jóżei* Eogoswwa. Kcdsktor odpowicUŁifciiiy: ita/JBoierz Ehrunoerg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


